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„Przyjaciel Ludu" — Kraków.

Wychodzi n i  w tygodniu na aladaieł-j.
Pobi orania „Priyjaclela Luda” można roi?oorą4 

każdego czasu.
Prem unwat^ kolparta?

Anonso pa 35 marek od wiorrze ooiić.

K r. 39. Niedziela, dnia 2 4  llpea 1 9 2 1 . R o k  2CXXBi.

Z powodu podwyższenia ceny d-nku, pa* 
pieru, opłaty pocztowej i kolejowej, tudzież 
z powodu konieczności podwyższenia płacy 
współp racownlkom biurowym ze względu 
na koszta utrzymania w  Krakowie, zmusza- 
ni jesteśmy potLnieść cenę Przyjaciela Ludu 
na 10 Marek w  pojedyncze) sprzedaży. Pre­
numerata kwartalna na trzeci kwartał wy­
nosi 100 Marek, do końca zoku 200 Marek-

Prenumeratorzy, którzy już uiścili przed* 
płatę na rok 1S21, dopłacą do końca roku 106 
Marek. Prerumeratorzy zalegający z zapła­
tą uiszczą do końca roku 200 Marek. Prosi­
my usilnie o rychle nadesłanie przedpłaty, 
gdyż kredytować nie możemy nikomu.

Zarząd Przyjaciela Ludu 
w  Krakowie, ul. Reformacka 7-

Do Lewicy Polskiego Stronnictwa ludowsgo!
Bracia Ludowcy! 0>d szeregu lat zdała od 

ziemi Ojczystej, wyga ani przez przemoc wro 
ga i brak chlaba, przedzieleni tysiącami 
mil, nie zerwaliśmy i zerwać nie (chcemy łą­
czności z Macierzą naszą-Wasze troski i nie­
pokoje, wasze męki i cierpie- da, wasze Wy­
siłki i zmagania i naszym były udziałem, 
tak jak wasza chwała lut zwycięstwa rozja­
śniały ty de nasze znojne na obcej ziemi, go­
ścinnej 1 przyjaznej, ale bąoż co bądź obcej.

W  miarę sdł i możności przez cały ten o 
kres wojenny usiłowaliśmy choć w  drobnej 
części być W am  pomocą, w  tern przeświad­
czeniu, że przr czyniamy się do zwycłęztwu 
sprawiedliwości, do budowy nowego żyda 
nowej 1 oluki, na prawach ludowładztwa oc 
partej. Rozumieliśmy, że zbrodnię podziału 
naszego narodu na trzy części najpierw za­
leczyć należy, aby to piętno hańby niewoli 
pruskiej, ausrtryacki J lt moskiewskiej c 
czoła ludu zetrzeć na zawsze. I nadeszła 
wreszcie ta upragniona chwila, kiedy w n r  
go" ie naad do śmiertelnej ze soibą stanęli 
Walki, dejąc przez to narodowi naszemu 
możność do sięgnięcia po nigdy nieprzeda­
wnione praw a Z  ponurej 1 ciemnej nocy nie- 
woli, przez geniusz nieśmiertelnego już dziś 
wodza narodu Józefa Piłsudskiego, przy u* 
działa ł wysiłku chłopa i robotnika, dzięki 
j -go poświęceniu się i bohaterstwu powsta­
ła do nowego żyda Polska Już nie królew  
ska, wioli opańaka czy azUakiecka ale jako

Republika Demokratyczna, nowt. narodowi 
zwiastująca tycie.

Słabe i nieudolne są nasze słowa, aby opi­
sać tę radość, z jaką witaliśmy zapowiedź 
pierwszego ludowego rzvdu Moraczewskie- 
go o nowych reformach i prawach ukrócić 
mających samowolę i wyzysk, a ludowi rol­
nemu zapewnić skromny ale własny w a r  
sztat pracy na roli. Szlachetna duma napa­
wała serca nasze z powodu wiekopomnego 
zwycięstwa nad Rosyą w  lipou rok u zeszłe* 
go, Jjkk również z powodu podpisania poko­
ju  w  Rydze przez przedstawiciela warstw 
chłopskich, co choć nlie z karmazynów się 
wywodził, ale przy obronie granic wscho* 
dniah lepiej się narodowi zasłużył, aniżeli 
potomkowie szlachty i możnowładców przy 
obronie granic zachodnich. Ich to bowiem 
lokajiska ustępliwość i słabość pozbawiły 
nas Gdańska i Śląska Cieszyńskiego i dzię­
ki im kto wie czy nie stoi Ojczy zna nasza 
wobec nowego widma wojny na Śląsku Gór­
nym. Zdajemy sobie sprawę, że stoimy wo­
bec ostatecznej rozprawy, gdzie żadne sza* 
cherki ani półśrodki nie pomogą, jeno nowy 
zjednoczony wysiłek ludu, nowa jego ofia­
ra, nowy czyn zaważyć może. Nie oczekuj­
my tego czynu od tych, którz/ podporą byli 
tronów, którzy nie we własne siły narodu, 
ale w  moc „pomazańców boskich" wierzyli, 
którzy przez okres wojny kryli się po za gra 
nicami kraju, którzy podczas nawały bol3ze-
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w ickiej uchodzili *  W arszawy, którzy spi­
skowali w Poznaniu, bo choć z narodu na­
szego pochodzą., ale tym  narodem nie są, bo 
jest nim chłop i robotnik i  ta  część in te lr 
gencyi, która twardo przy chłopie i  robotni­
ku stoi.

Oby lo3y zrządziły, że kiedy pismo niniej­
sze do rąk waszych dojdzie, * sprawa ludu 
Górnośląskiego na naszą korzyść rozstrzy­
gniętą została! Z zapartym  oddechem wy­
czekiwać będziemy głosu od was, bo na złą 
czy dobrą dolę złączeni jesteśmy nietylko 
krwią, ale i  wspólną pracą, wspólną w iarą 
w  nasze siły i w  pizyszłość. W iem y, że sta­
niecie do nowych wyborów, aby na podsta­
w ie tylko co przyjętej konstytucyl Polskę 
lodow ą budować. W iem y również, kto w  
Sejm ie był przeciwnikiem  wszelkich re­
form, wszelkiej wolności i  tych praw, które 
jedynie zapewnić m ogą wolność i niepodle­
głość, aie niestety w iem y I to, że choć pra­
w ie tych samych poglądów i tych ©amych 
program ów przedstawiciela ludu rolnego 
utrzym ywali dobrowolnie podział na dawne 
zabory przez wrogów  nam narzuconych. — 
W  paszom przekonania toć Jedna mowa na­
sza, jednaka dola i niedola chłopa małorol­
nego lub bezrolnego, czy to  w  Małopołsce 
czy w  Kongresówce czy w  W ielkopolsce. Ł a ­

w ą nam Iść traeba, bo 1 do nowego Sejmu 
wejść mogą tacy, kióray usiłować b<\ią za- 
p r z ą i j  chłopa ponom nie do niewoli, aby 
mieć więcej nędzarzy do tańszej pracy, a 
większych prze* to !dla siebie csotistych ko­
rzyści Niech nam przeto wolno będzie wy­
razić pragnienia nasze, skierowane do W as  
Bracia Luidowcy z pod znaku Lewicy Ludo­
wej z Małopolski i do was z pod znaku „W y­
zwoleni,a“, abyście połączeni w  jedno zwar 
te ciało walczyli o zwycięstwo radykalnej 
Lewicy Ludowej, a kiedy w  ten sposób połą­
czeni wtzwiecie nas do czynu, to i tu stro­
niący od siebie bez powodu synowie jednej 
Macierzy, synowie Lu lu , staną do wspólnej 
pracy, aby wam spieszyć z pomocą.

Cześć Wszystkim szermierzom Lewicy Lu  
dowej w  Polsce!

Niech Żyje jedna i nierozdzielna Radykal­
na Lewica Ludowa!

Niech żj je przyszły PreŁydent Republiki 
Ludowej Naczelnik Józef Piłsudski!

Stanisław Rayzacher, prezes M adej Ku­
śnierz, w. prezes, Franciszek Bieleń dyrek­
tor, Wojciech Kogut dyrektor, Jakób Twar- 
dsdk dyrektor, Maksymilian Henzel dyrek­
tor, Katoni Kwl&tkowikl skarbnik, Franci­
szek Balasa sekretarz Jeneralny.

Połączenie Lewicy P,
Sprawa to istotnie doniosła i ważna. P y ­

tają aas o to listami z kraju starego, pyta­
ją  listami z Am eryki. Za pobytu oosła Ru­
dzińskiego w  Am eryce drukowano nawet O 
tern dość dużo. Tak tedy jako członek prę­
ży dyum stronnictwa Lew icy P. S. L. — jego 
sekretarz —  poczuwam się do obowiązku 
napisać o tem  parę słów, żeby rozpędzić kłę- 
b owiska domysłów, In tryg, a  nawet i  pospo­
litej blagi, zaciemniających sprawę. Niech 
sprawa 1 prawda świecą jasno jako słońce!

W iem  bardzo dobrze jakie były zabiegi 
celem złączenia obydwu grup, wiem, jakie 
były i są przeszkody, być może obadanie pu­
bliczne tego materyalu przyspieszy dobre tej 
sprawy załatwienie.

Przed rozpoczęciem  wojny światowej r. 
1913— 14 na terenie Kongresówki rozw ija ł 
się dzielnie postępowy i niepodległościowy 
kierunek ludowy. Zwolennicy tego kierunku 
grupow ali się około legalnego „Z r ja n ia " i 
nielegalnej „Sprawy Chłopskiej", jako za­
konspirowana, czyli tajna organizocya. Pol­
skie Stronnictwo Ludowe w Małopołsce zo­
stające pod przewodnictwem. J. Stapińskie- 
go żyło w bardzo przyjaznych stosunkach 
tak z  Zara m arżam i jak lu ło w ca m i zgrupo­
wanymi około „Chłopskiej Sprawy". W ęzły  
tej przyjaźni gruntownie wrruoeniiv się 
pnzez współpracę P. S. L. *  temi ugrup twar

S. L, i „Wyzwolenia".
niami w  organizacjach niepodległościo­
wych, fctojącyen pod egida Komisy! Skonfe- 
derowanyoh Stronnictw Niepodległościo­
wych —  czyli K. S- S. N. Przyjaźni tej nio 
cachwiał nawet rozłam w  P. S. L. r. 1914 
i walka Tvwnięid*y Długoszem a Stapińskim.

Po wojnie —  po rozmaitych losu kole­
jach — Zaranictrse i ludowcy z pod znaku 
„Sprawy Chłopskiej" zorganizowali się w 
stronnictwo „Wyzwolenie", a ludowcy w  

Małopołsce z pod znaku „Przyjaciela Ludu" 
w radykalne chłopskie stronnictwo: Lewi­
cę P. S- L.

Stara przedwojenna pnryiaiń podyktowa­
ła ludowcom Małopolski i prezesowi Stępiń­
skiemu poprzeć „Wyzwolenie" i P. P. S. przy 
tworzeniu pierwszego polskiego rząftu pod 
przewodni*lwem Moraczewskiego. Lewica 
P. S. L. nie zawahała się podjąć w  obronie 
t*g > rzędu walki na śmierć i życie ze akon- 
federowanymi obozami wstecznictwa „naro­
dowego", na którego czoło dziwnym zbie­
giem okoliczności wybili się w  Małopołsce 
piastowcy i praewódca ich Wincenty Wrtos. 
Ani terror, ani więzienie, ani karne ek?pe- 
dycye, ani huraganowy ogień piorunowych' 
mów kaięzyeh nie złamały związku Lewicy 
P. S. L. c ludowrar-j Kongresówki I z P. P. S. 
Lewina upornie 1 sadefcłe wytrwała w t  wał- 
m  M  do kolca, pomcmąc wfelki i ofiary 1



Nr. 80. „PRZYJACIEL ŁUPU* 3

w ielk ie straty pa-tyjne. Niech, tego niezbi­
tym  dowodem będzie chociaż ten jeden fakt, 
iż, aczkolw iek stronnictwo Lew ica P. S. L. 
dostało w  samej Małopolsce z górą. 200 tys, 
gloso w, to dzięki temu sojuszowi ma za le­
li w i»  12 poselskich mandatów, aczkolwiek 
nawet P. P. S. przy kilkudziesięciu tysią­
cach głosów mnie], ma na tyri samym tere­
nie około 5 mandatów więcej.

Pierw szy Rząd polskl —  rząd ludowy —  
runął pod ciosam1 rm kcyi, posuniętymi w łą 
cznie aż do zbrojnego zamachu nau w  W ar­
szawie 5 styczniu, 1919. Zdawało się, iż stron­
nictwa, związano węzłam i wspólnie przeży­
tej kampanii politycznej i wyborczej, Lew ica 
P. S. L., P. P. S. 1 „W yzw olen ie" w  dalszym 
ciągu poprowadzą walkę o prawa ludowe 
przez opozycyę w  Sejmie. Zdawało się też, 
ża „W yzw olen ie" połączy się z Lewicą w  Je­
dno radykalna chłopskie stronnictwo ludo­
we* celem wywalczenia w  pierwszej linii re­
formy rolnej. W  tej też mvśli Rada Nacie!ua 
Lew icy  P. S. L. 7 lutego 1919 r. na zebraniu 
w Krakowie po ‘referacie moim uchwaliła 
na mój wniosek onst ano wianie, żeby Lew i­
ca P. S. L  połączyła sdę i  P. S, L  „Wyzwcr 
len iem " w  W arszawie. Przeprowadzenie tej 
sprawy poruozono Prezydyum  stronnictwa. 
Obecny na tej Radzie Naczelnej b. m inister 
Stan. Tugut z w ie lk łem zadowoleniem  przy­
jął do wiadomości te uchwały i jak  najpo­
chlebniej w  tej spraw ie przemawiał.

8 lutego przybyli do W arszaw y posłowie 
Lew icy P. S. L. 1 prezes Stapiński i  ja, iako 
sekretarz, by przedewszystkiem dokonać 
aktu zjednoczenia się. Poorzedniago już dnia 
pięciu posłów Lew icy wpisało się jako h o  
spitanci do klubu „W yzw olen ie". W  razie 
połączenia się obydwu odłam ów klub poseł ■ 
eki radykalnych ludowców liczyłby 70 po­
słów i  byłby w  Sejm ie grał pierwsze skrzyp» 
ce.

Jakżeż w ielkle jednak spotkialo Lew icę 
rozczarowanie! Oto przedstawiciele stronni­
ctwa „W yzw olen ie" ośw iadczyli naszemu 
prezydyum po dwu /posiedzeniach klubu zje­
dnoczonego, iż  „n ic nie m ają przeciw  temu. 
by nas poprzyjmować do klubu swego, ale 
pod tym  warunkiem, iż wyłączony od tego 
nędzH nasz prezes, Jan Stapiński". Drugą, 
me/mniejszą niespodzianką było dla nas o- 
świad ozenie, iż „klub tak w ie lk i nie może 
zajm ować stanowiska opozycyjnego i stanąć 
na lew icy, Ple musi też myśleć o pracy po­
zytywnej l raczej zająi więcej cnitrowe sta­
nowisko".

Tak się też stało.
P. S. L. „W yzw olen ie" zasiadło po lewej 

stronie centrum w  Sejmie, a Lew ica P. S. L. 
siadła osobno na lew icy sejmowej

Równocześnie P. S- L. „W yzwojpriie" za­
częło zajmować się sprawą (połączenia się 
z pias Łowcami.

Tego rodzaju oryentacya polityczna klu­
bu P. S. L. „W yzw olen ia" uczyniła w ie lk i

zawód i  w ie lką pj-zykrość Lew icy P. S. L., 
zahamowała rozwój ideologii ludowej w 
Kongresówce, pomogła zabagnić ludową po­
litykę, a główni™ reiorraę rolną, narazua 
chłopów na dużo strat i za wodów, doprowa­
dziła klub stronnictwa „W yzw olen ie" na­

przód do poiączenia się z pias Łowcami, a po­
tem do rozłamu stronnictwa „W yzw olen ie", 
na piastowców i tugutowców, z „P iastem " 
bowiem  potem poszło 31 posłów „W yzw o­
lenia" i  stojący poza nimi tychże zwolenni­
cy.

W  dniu 5 czerwca 1920 powtórnie na Ha* 
dzie Naczelnej Lew icy P. S. L. w  Krakowie 
postawiłem /wniosek w  sprawie łączenia się. 
Rada wniosek przyjęła, a na dzień 6 czerwca 
wszyscy prawie delegaci Lew icy P. S. L. gre­
mia lnie udali aię do W arszaw y na w ie lk i 
Konpres ludowy przeciw senatowi i zama­
chom praw icy na ludowe1 prawa.

I  tym  razem spełzły na niczem zabiegi w 
sprawie zjednoczenia się, a natomiast w  nie­
długi czas potem „W yzw olen ie" w  jednym 
z piastowcami znalazło się rządzie.

Trzeci raz wznowiono zabiegi o zjednocze­
nie się —  obecnie. I W ydzia ł Wykonaw czy 
i  K I ab poselski i  Rada Naczelna Lew icy P. 
S. L. uznały w  zasadzie potrzebę zjednocze­
nia i przeprowadzenie tej sprawy poruczono 
odpowiedniej komisy i. W szystko było na 
najlepszej drodze. Utworzono już nawet zw ią 
zek klubów „W yzw olen ia" i „L ew icy " i zda­
wało się sprawa dojdzie do pomyślnego koń­
ca. ki oto nadszedł dzień próby: glosowanie 
nad dalszvmi kredytami dla rządu piastow­
ców. konserwatystów i klerykałów, dla rzą­
du Witosa* przeciw  którem u niby i „W y­
zwolenie" było w  opozycyi. Dzięki stanowi­
sku „Wyzwoienia" w  sprawia tego głosowa­
nia Rząd został uratowana przed upadkiem, 
kr“ dvty Ucby^alono, spadek marki, a z tern 
ruina finansów Państwa będzie dal 3} postę­
powała naprzód, a wykonani© reform y rol­
nej zatonie w  morzu fałszywej ,dobrej woli** 
i  napuszonych frazesów. Ta sprawa stanęła 
nowym  szkopułem,
. Jeśli stronnictwo P. S. L. „W yzw olen ie" 
życzy sobie s z c z a j  ze połączenia obydwu od­
łam ów w  Jedno ra d y k a ła  chłopskie stron­
nictwo ludowe, to musi pójść inną drogą niż 
dotychczas.

Musi przestać zabiegać celem odrywania 
poszczególnych działaczy od naszego stron­
nictwa. Myśmy m ogli i  niektórych posłów 
i działaczy „W yzw olen ia" wciągnąć w  kadry 
Lew icy. Nie uczyniliśm y tego, bo to czyn 
nieprzyjacielski. I u nas jest dużo zastrzeżeń 
co do niektórych członków „W yzw olen ia" —  
osoby jednak pomijamy, by w ielka sprawa 
zjednoczenia wygrała. Musi tak postępować 
i „W yzw olen ie", b^ tak postępuje pmyjacieł. 
Naostatku musi „W yzw olen ie" wyzbyć aię 
z pośród siebie wpływu piastowców i piia- 
stowcowatych metod politycznych, musi 
swój proaram. nczv3cló z rozmaitych pła-
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stoweowych naleciałości, musi porzucić een- 
tro?o oryentacyę polityczną, a stanąć na La* 
wicy, to jest bowiem zasadnicza i najważ­
niejsza sprawa.

Dla. fikcyjnej (urojonej) bowiem  „jedno­
ść i", dlatego tylko, żeby klub był „w iększy" 
nie m yślim y poświęcać ani swoich społecz­

n ych  klei, ani porzucać pola bezwzględnej 
w a lk i o ziemię i  swobodę dla pracującego 
ludu polskiego.

Chcemy chleba! Chcemy swobody! Chce­
my ziem i! Chcemy fabryk! dla ch łopów ! ro­
botników. Chcemy całej u? Polsce władzy 
dla pracującego Indu w  Polsce.

Czy tego chcecie bracia i przyjaciele z 
„W yzw olen ia"? ! Zaglądnijcie w  serca W a­
sze. Czy niechęć ku osobie jakiej, to nie jest 
ty lko wygodny wybieg?! Pom yślcie nad tern. 
Jeśli chcecie, to jesteśmy na dobrej drodze 
i już widzę ten piękny i w ie lk i dzień, kiedy 
wśród łopotania naszych wspólnych sztan­

darów, tysiącom delegatów ludowych, na ol­
brzymim. kongresie wszech ziem polskich 
obwieścimy w W arszaw ie nasze połączenie 
się nu chwałę i zwycięstwo Ludu prarujące- 
go w  Polsce, a na zniszczenie ciemięstwa, 
wyzysku i  wstecznie twa srożących się nad 
ludem pracującym.

A jeśli chodzi o to, żeby stępić lub w y­
szczerbić astrze polityk i naszej, by zahamo­
wać 1 u nas rozpęd ludu do reform  społe­
cznych . to w olim y pójść sami, chociażby je­
dni, Ido ostatecznej paety. Musimy wytrwać, 
jeśli chcemy ostatecznego zwycięstwu Luciu.

Chcemy! Pragniem y tego z całych sił. W  
im ię też tych naszych najgorętszych pra­
gnień, snów. marzeń... kończę okrzykiem 
tym, co zawsze:

Niech żyje Rząd ludowy chłopsko-robotni­
eżyt pTj cli żyje potężm i szczęśliwa Polska 
ludowa! Józel Sano i ca.

Fiastowcy rządzą teraz Państwem. 
Oni kierują urzędami 1 urzędnikami, 
oni rozkładają i ściągają podatki, 
cni pozwalają na dziką parcelacyę, 
od nich zależy gospodarna 1 sowa, 
w ich mocy komitety kościelne.

Kto się zaliczji do piastowców, 
ten jest współodpowiedzialny.

Ze Wszystkich stron naszego kraju sły­
chać dzisiaj glosy na rzekania, rozpaczy, bie­
dy i nędzy. I zdawać by saę m ogło niejedne­
mu, kto słyszy te nieustanne (narzekania, ie  
polski kraj to nic innego tylko jeden w ie lk i 
padół płaczu, na którym  panuje bieda i (nę­
dza. Jednak tak nie jest. Są u ras  ludzie, 
którzy nic nie robią a świetne sobie prowa­
dzą życie. Są też ludzie, którzy ciężko pra­
cują a z głodu i nędzy ginąć muszą.

Jak to być może, ażeby ten który nic nie 
robi mógł sobie świetnie żyć, a człowiek cię­
żko pracujący z głodu umierał. N ik t by w  
to w ierzyć nie chciał, a jednak tak jest; w 
krainie wolności — niewola i pańszczyzna. 
Są to dwa wrogie sobie prądy i  bardzo da­
leko oddalone od siebie, a jednak u nas w  
Polsce oba m ają miejsce.

Kto ma wolność a kto niewolę?
W olność należy się wszystkim  obywate­

lom w  Polsce bo wszyscy za n ią krew  smolą 
przelewali a zwłaszcza najw ięcej chłopi i  
robotnicy, lud pracujący. JednaJk wolność 
stała się udziałem tych, k tórzy na nią nie 
zasłużyli i nie zasługują. Jeżeli chcemy, aże­
by nasze Państwo było wolnem, to i w  tem 
Państw ie wszyscy obywatele wolność mieć 
muszą. Tymczasem popatrzmy się, jak  w y­
gląda wolność i swoboda w  naszem Pań­
stwie i jak się traktuje wolnych obywatel*.

W  pierwszym  rzędzie należy zwrócić uwa­
gę na postępowanie obszarników z biednym 
ludem wiejskim .

Biedny bezrolny Łub m ałorolny chłop 
w ie jsk i nie m ając z czego żyć, weźm ie 
m órg grunt u w  dzierżawę u pana. Musi z te­
go odrabiać kilkadziesiąt dni albo dać metr 
zboża z morgu. Biedak dać nie może, bo je 
żeli odda zboże, to czem on będzie żył? Pój­
dzie biedak po drzewo do pana, tenże ina­
czej drzewa nie da ty lko za robociznę. P ó j­
dzie biedny chłop do dworu nająć pastwi­
sko dla krowy, inaczej pan nie przyjm ie 
ty lko za rooocizuę!

Jak z lego w idzim y, to ten biedak w ie jsk i 
jest zaprzątn ięty pod pańską władzę, pra­
cować prze* cały rok na pańskim gruncie. 
I  czyż niema w wolnej Polsce znowu pań­
szczyzny?

A  gdzie ustawa o  ochronie drobnych dzier 
żawców, czy ona obszarników nie obowią­
zuje? Czy rząd chłopa W incentego W itosa 
nie znajdąle siły, żeby zmusić rozzuchwalo­
nych obszarników do posłuszeństwa wobec 
w ładzy? Oto dzisiaj biedny chłoń w ie jsk i za­
robi we dworze dziennie 50 umrek, ćwierć 
zboża kosztuje 2000 Marek, ćwierć ziemnia­
ków  300 Marek, Jłtr ryżu 150 marek, buty 
4000 Marek, ubranie 10.000 Marek, koszula 
7C0 M areŁ więc ten biedak w ie 19kl nimaś 
pracować 40 dni na jedną i-wżerć zboża, 6 
dni na ćwierć ziemniaków, 3 dni n .  litr ry­
żu, na buty musi pr&oow ać 80 dni, aa ubrar
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nie 20C dni, na koszulę 14 dni. W ięc nrosię, 
czy może w  obecnym czasie żyć bied tuk (wiej­
ski? W praw dzie powiadają., ile  to może 
wzięć za krowę za świni®, za zboże igospo" 
darz w iejski. J to jest prawda, że są uboga­
ceni paskarze wojenni, kmiecie piastowi, 
którzy swojem postępowaniem jeszcze utru­
dniają. życie bezrolnym i małorolnym  na 
■wsi dlatego, że gdy np. obszarnik .chcąc w y  
dzierżawić k ilka m orgów  gruntu, to pierwr 
Bi są bogacze i oni też zabiorą, za paskarskie 
ceny i później też po paskarskich cenach 
zboże sprzedaj?-, a biedacy zostają jna beku. 
Ile  sprzeda krów, świń, zboża 1-, 2- lub 3- 
m orgow y biedak w iejski, k tóry nfa rodzi­
nę .składającą, się z 6 osób. Rząd p. W ito 
nałożył na tych biedaków podatek osobi" 
sto-dooboilowy, a jak iż ten biadeik m a do­
chód?! Z  tego powodu rozgoryczenie panuje 
wśród mas ludowych N ie na Polskę, nie 
na naszą Ojczyznę lud m rzeka, tylno na 
n iespraw iedliwa kiero - endecko - witosowe 
rządy. Lud widzi, że u nas jest dosyć ziem i 
J wszelkiego bogactwa, któreby wystarczyło 
na świetne utrzymania wszystkich obywa­
teli naszego Państwa, ale próżniacy, tru- 
tn.c, nieroby, patkarzo wszelkiego rodzaju 
zagarnęli w szjs tko  w swoje ręce i trwonią 
na^zą k rw aw izre  na różne w ybryk i i  za­
chcianki Lud widzi, jak  d  nieroby ubrani 
vr tdułe, jedwabie, złote łańcuchy, a biedny 
lud obdaj ty  i  bosy chodzić musi. Lud widzi, 
m im o uchwalonej Lonstytucyl & [równych 
awobód obywatelskich, w  Pu.6s.twla, jakiej 
doznaje opieki, a jak iej burżuj próżnujący. 
Jak z jednej strony na usługi ł  obronę bur 
żuazyi są wojsno policya, kler, rząd, tak z 
drugiej strony prześladuje biednego chło­
pa i robotrikfl. policya, kler, iząd, wojsko.

Gdzie jest konsty tiucya7
K to  temu w in ien? Pan W itos  już zapom­

niał o biednym  ludzie wiejskim . Już zapom­
niał, jak przy pieczonych ziemniakach drze- 
.V o w  łesie rąbał, n ie pam ięta tego.

•Z naszej strony jest także wino, a nią 
jest ciemnota i fana' yzsm. Zatem bracia 
chłopi do dzieła, do oświaty 1 arganlzacyt 
W alka nas czeka straszna, od generalnej 
bitumy już blisko jesteśmy, zwycięstwo po 
naszej stronie pewne jest, bo wodzów i  prze­
wodników dzielnych mamy. jak Stępiński, 
di Putek, Sancjco. Oni ras  poprowadzą w 
bój polityczny przy zbliżających się wvbor 
raeh a zwyciężymy. Jeżeli chcemy, ażeby 
znikła niewola i pańszczyzna, a  nastała 
prawdziwa wolność i  swoboda I równość 
praw Ob;.w atełskloh, to musimy prz^ tycŁ 
Wyborach zwyciężyć!

M etr Ostrę^a z Jaateł^teg^
bile wzbogacajcie wzoptek nam banków, te  
warzyatw, handlów LiUcyaiid !«b czy łp  
lowtkhh. Owcra pracy ra in ] n ech idą m  
pożytek Zzouy chłopskie!. a nic u roaów. 
ffwórzde i i spierajcie swoje banki, swoje 
l,L .iiitm  awote handle, swatek laozŁ

Dzień sądu sią zbliża!
W ybory idą! W  bojaźni i trwodze o  man­

daty poselskie oczekują tych wyborów, a ra­
czej dnia sądnego, różne partye burżuazyj- 
no-klerykalno-pi&stowe, różni w yzyskiw a­
cze, spekulanci, dorobkiewicze wojenni, i 
różni inni macherzy wyższego typu — sło­
wem wszyscy ci, którzy najbardziej dali rćę 
we znaki klasie chłopsko-robotniou-j, którzy 
miast stanąć w  obronie mas biednych ł uci­
śnionych będąc obecnie posłami bronią 
w pierwszym rzędzie swoich osobistych in­
teresów 1 księżo pańskich przyw ilejów , róż­
nych przeżytków szlacheckich.

W ybory idą, dzień sądu się zbliża —  co­
raz to głośniej o tem m ówią ludzie, ludzie 
dobrej w o li —  pragnący się wy zw oi'ć  z jarz­
ma klerykalizm u i zgodnie postępować z 
duchem czasu do coraz głębszej wiedzy, o* 
światy, kuibuyy, —  a nie wstecz jak to sobie 
życzą nasi „dobix>d zieje", k tórym  bardzo 1 a 
tem zależy, aby oświata nie posunęła aię 
ani na krok dalej, boć przecież rzecz w iado­
ma, że człowiek ciemny, fanatyk zacietrze­
w iony będzie w iernie służył, prędzej da się 
go w yzj skać i  prędzej pójdzie na lep obieca­
nek wstoczniczych. n iż człowiek światły, 
który w ie dobrze, że to wszystko jest postę­
pem.

W ybory Itlą! W szyscy o tam m ówią i ni­
szą obszernie .wszyscy ag itu ją  nieustannie, 
niezmordowanie, klerykali, burżuje, niasto- 
wcy, socjaliści i  różnie partye starają się 
usilnie pozyskać lud choć przynajmniej na 
czas wyborczy. P o  w ie k a c h  u w n i się mnó­
stwo Płatnych agitatorów, naganiaczy, prze­
ciwników ludu, którzy usiłują wm awiać w 
Ind jak w żyda chorobę, że ty lko jedynie 
ich [partye chcą i działają dobrze dla ludu, 
ale że stronnictwa lew icowe psuią wszystko 
j me pozwalają im  dojść do celu. Takim i i 
innym i podobnymi argumentami, woju ją 
ćLaŁaiaj kapitaliści, a szczególniej klerykali, 
którzy czując i widząc (swój groźny upadek, 
używają na,wet świętości religijnych i mocy 
piekielnych aby się tylko nie dać pokonać.

Bracia Chłopi! I  m y nie zasypiajm y gru­
szek w  popiele... ale starajm y się, aby te 
wybory inaczej dla nas wypadły niż poprze­
dnia, bo zapóźno narzekać po niewezasie. 
A  zresztą byłoby to d la nas w ielk im  wsty­
dem, abyśmy chłopi, którzy stanowimy ośm- 
dzlesląt procent, dali się pokonać klasie 
wsteezniczej, która na czele dewotek usiłuje 
wrócić ciemne średniowiecze fanatyzmu-

W iem  o tem, że przeciwnie/ n is i rzucają 
na isizalę agitacyi m iliony, że jeszcze dzisiaj 
za pieniądze wszystko zrobić można, ale — 
musimy pamiętać, że iy lko  łak jest przed 
wyborami. Panow ie co chłopu teraz dadzą 
w  'czas wyborczy, to tx> wyborach w  mgnie­
niu oka z chłopów śc Lągną.

Jak było w czas poprzednich wyborów.
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tak będzie i obecnie. Będą naa prześlado­
wać publikować, z ambon wyklinać, srozić 
piekłem, obiecywać niebo za głosowanie na 
nich. Będą szykany, ale ic y  to wszystko 
zdołamy przetrzymać i  dopiąć swego. Z w y ' 
ciężyć musimy.

Baczność! dzień sądu się zbliża!
Jordanów, w  lipcu. Marynn Franciszek-

Niech. Lud wie, co się dzieje u nas w  Prze­
worsku. Oto posłuchajcie. Otrzymałem z A ' 
meryki fracht na książki i broszury kościo 
ła  P  ol sk o-N ar od ow ego Katolickiego w  Am e­
ryce. Udałem się 'do w ó jta  po potwierdzenie, 
a po otrzymaniu tegoż udałem się na pocztę. 
Urzędnik wziąwszy fracht odemnie kazał 
dopłacić 15 marek należylości, co też uczy­
niłem. W tedy wstał urzędnik z krzesła, po­
kręcił się po magazynie i  m ów i mi : to są 
książki jakiegoś tam Kościoła Narodowego, 
co mnie na tern, może m ieć kto zapatrywa­
nie jakie chce, lecz zwróć siię )an do naczel" 
n ika poczty, on panu wyda. Po  dwu godzi­
nach czekania udałem się do naczelnika i  
zapytałem, dlaczego m i nie chcą pakunku 
wydać. On mi mówi, że mnie nie zna. Gdym 
się chciał legitymować, powiedział naczel­
nik poczty do mnie: „idź pan do,policyi pań­
stwowej po potwierdzenie11. Co też uczyni­
łem. Komendant policyi państwowej najspo­
kojniej dał potwierdzenie na frachcie, z któ­
rym  wróciłem  na pocztę i  wręczyłem  naczel­
nikowi. W ydał m i wreszcie pakunok i w y ­
szedłem na ulicę z pakunkiem w  ręku. Ja­
kież moje było zdziwienie, gdy m i dwu po- 
licyantów  państwowych zastąpiło drogę py­
tając gdzie idę. Gdym dał odpowiedź, ze do 
domu. poprosili mnie, bym  się z nim i udał 
do policyi państwowej. Zapytałem  poco. P o ­
wiedziano m i że pan komendant coś odna­
lazł o wojsko czy co. Gdym wszedł do ko­
mendanta ten mnie pyta, co to za  książki. 
Pow iedziałem , że z Am eryki i  sam nie w iem  
jakie. Kazał m i otworzyć pakunek i  począł 
przeglądać. Po  przejrzeniu m ówi do mnie: 
„pan zaczeka, ja  pójdę do starosty i  co on 
każe zrobić**. Musiałem czekać. P o  powrocie 
ze starostwa m ówi: „książki tu zostaną, idź 
pan do domu, a ju tro zgłoś się pan do mnie".

Gdy wróciłem do domu, oczom moim 
przedstawił się dziwny widok. Biblioteka 
cała rozrzucona po stole i łóżkach, gazety i 
co im ped rękę się nawinęło. Skonfiskowa­
no ml kilkadziesiąt egzemplarzy broszury 
„Co Rzym dał Polsce". Na tom nie koniec, 
teraz dochodzenia co z tego będzie nie wiem. 
Co na to Posłowie? Co na to rząd? A  co na 
to luid? Gdzie my żyjemy? W  1ak'm wieku?!

Walenty Januszewski, 
Budy Przeworskie.

Nisko, 5. 7. Upraszamy o wzięcie w  obro­
nę inwalidów  powiatu niżańskiego. Pow iat 
nasz liczy blisko 700 inwalidów  oraz tvdów 
i sierót po poległych. Zostajemy w  strasz­
nej nędzy, tak pod względem  aprowizacji, 
jak  i  pod względem  braku pracy odpowie­
dniej. Posiadam y w  powiecie obszary dwor­
skie, w  Nisku m am y tysięczno-morgowy ob­
szar. W  czerwcu br. udali się inwalidzi do 
zarządu dóbr o sprzedanie dzialków  trawy. 
Dyrektor GotŁwald nam to przyznał i  przy­
rzekł uwzględnić. W  dzień licytacyi udali 
się inwalidzi na m iejsce sprzedaży, oddalo­
ne 10 kim  od N iska ufając, że dostaną coś 
taniej. Czekali caiy dzień, ale się zawiedli. 
Iacytaeyę prowadził nadleśniczy Kraczek, 
w ielk i w róg inwalidów  i wdów. Działki były 
szacowane najwyżej do 4 tysięcy, ale p- 
Kraczkowi, rzymskiemu senatorowi, nie po­
dobała się ta cena. Na działku, gdzie po w y ­
koszeniu i wysuszeniu najwyżej można by­
ło liczyć i  cetn. metr. siana, to było szaco­
wane 4 tysiące, a senator Kraczek podniósł 
cenę na 12.000 Mkp. Gdyśmy poszli, m y pol­
scy inwalidzi z prośbą do p. K ra  czka o zni­
żenie, to p. Kraczek, w róg inwalidów, otwo­
rzył drzw i i nuż brać o kulach inw alidów  j 
wypychać za drzw i i przeklinać po czesku 
na polskich inwalidów. Tak inwalida dostał 
tanio działk i trawy. Upraszamy Sz. Redak" 
cyę o umieszczenie tego w  „Przyjacielu  Lu­
du", a posłów z lew icy  prosim y o poruszenie 
tei sprawy dalej. K. Bajak I 30 innych.

Robotnicy naftowi pod sztandarem 
Lewicy P. S. L,

DWA ZGROMADZENIA W  BORYSŁAWIU
Polskiego Stronnictwa Ludowego Lewicy. — 
Dnia 10 Li.pca ł>. r. odbyło się publiczne zgroma­
dzenie w sali „Sokola" w Borysłar ,iiu zwołane 
przez Radę Chłopsko-Robo tańczą P. S. L. na go­
dzinę 2*/» popołudniu. Udział publiczności był 
bardzo liczny, bo wynosił około 4.000 uczestni­
ków, pizewaizule sami robotnicy z przemysłu 
naftowego. Ponieważ sala „Sokoła" okazała się 
za szczupłą, więc tozęść uczestników poeostala 
ma polu i przysłuchiwała się obradom, przez 
drzwi i okna. Na igramajnenie to przybyli nasi 
posłowie Dr Piątek 1 Sejb, co Lrtotnie spowodo­
wało w  tu tej szeim zagłębiu naftowemu ogromne 
zainteresowanie publiczności bez względu na 
przy należność partyjną.

Po zagajeniu przez ot Antoniego Zborow­
skiego jako (zwołującego ten wlec ludowy, a 
którego jednogłośnie wybrano pr-evodniozą- 
cym, poseł dr. Putek wygłosił referat o sytua- 
cyl politycznej w  Polsce. Przemowa ta, trwają­
ca praea półtorej godzimy zrobiła ogromna wre- 
żernie aa obecnych. Rozpoczęła tlę następnie oL
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■ r- »& ł cdy-wion* d y * a * y »  ottt rderateo, K66- 
r*  tmał*. ido godsfary 7 wiecrowtn, poram  Jo-
dnogtoónie ucii walono rtm urit postawiona 
przeor Reudą Ghłopskc- F. >1 o t— cą P„ S. L. Ła­
wicy.

Ponieważ nie można było wpozeiipe.ć całego 
porzę iku dziennego na tam ggroanadzteiila, bo 
sala musiała być opróżnioną. na wieczorowa 
pn. edstawienie, więc po uebwalnej rezolucyl 
igramr 1 :enie zostało rozwiązań », a dałofzy ciąg 
jporząoiu dziennego odłożono do zgromadzenia 
dnia następnego o god*. 10. z rana w* własnym 
lokalu organizacji P. S. L. L.

Przy tej sposobności należy nadmienić, fce so- 
cyaliścl chciała wiec tan rozbić. Jednak przy 
utrzymaniu z naszej strony należytego taktu 
przaz prezytdyum zgromadzenia i dr. Putka, u- 
dało si', zgromadzenie utrzymać r  należytym 
porządku, Niedzielny wiec byt płerwSHą 1 mi- 
Hiczną próbą sdł poanlgdzy dwrona stron n aa- 
mi P. S. L. Lewicy i P. P. S. W  Borysławiu. —i 
Okazało się, że większość robotników nafto­
wych stoi po stronie P. 3. L, Lewicy. Socynli- 
ści U/rysławscy ciągłe tę więtksiość bweatyono- 

' w a ł , aż wreszcie przekonali k .ę naoeansie, i*  
ich kałkutecy* były błędne 1 nieuzasadnione. 
Spodziewamy Jf? praesto, Iż od tej chwili będą

cię z nami inaczej obchodzić, niż to czynili do­
tychczas

Wnastępnym dniu 11 lipca odbyło się w doł- 
ezyiu ciągu zgromadzenie jako poufne, na któ­
rym. omawl°no sprawą założenia jozgunizacyi 
"BawodoweJ. Przyjęto statut Ala zawodówki pod 
n az»ą  „Związek pracowników hakowych" s 
cesatralną siedzibą w Krośnie, lecz narazić Za­
rząd główny, wybrany przez 82 członków jako 
zaiożycie1!, urzędować będzie w  Boryriawiu lak 
długo, dok aa się nie potworzą grupy orgarJzacyj 
ne w  całym przemyśle naftowym, wówczas te 
grupy będą miały prawo wybrania swoich de­
legatów- na główną Łonferencyę i na tej konfe- 
rencyi dokonany zasianie wybór Cm łratnego 
Zarządu, który będzie miał swą siedaibę w- Kro­
śnie i będzie obej-mowal cały przemysł naftowy 
w Małopolsce. J, B.

* **
BACZNOŻÓ PRACOWNICY NAPTOTWII Wpi­

sy do Rady Chłoiwko-Robotniczej Lewicy P. S. 
L. oraz do „Związku zawodowego pracowni­
ków naftowych" odbywają się codziennie w lo­
kalu organizacyi Lewicy P, S. I.. w Borysławiu 
{dom Spieglera).

Sekretarz: Prezes:
Ludwik Bagno. Aeion! Zh°rowV L

Z AMERYKI.
PRZESYŁKI Al-bLTKA ŁS1 J E .  Dnia 7 hm.

6-oi Stąpi haki wniósł na>» ępujae § interpeiacyę do 
TZl) Ju:

„Dnia I ł  października L911ł zmeirt w Mtaaea- 
polis w Stanach 7.jednioc*onych Sunklaw LI i 
z Cygamowic powiąż Stary Sącz Postępowanie 
spadkowe wykazało na nzecz rodziny 522 tok. ry 
40 et, z tfcgo koszta konsularne i t  p. wyniatfr 
17 dolarów i 1 ct„ a 505 dolarów 39 et przekaza­
no Mkdilwitwu Sprawiedliwości w Wkrwawis 
do wypłacenia pozostałym spadkobiercom. Su­
ma owa pozustajwirH. w  Skarbie Pa ós iwa lż do 
dnia 31 maja. 1921, a w tym dirtu dopiero Mimi- 
sierauw o Spraw iZagrani^z.nyoh Dcpanament 
Konatułamy N. O. K./IIia/27914/21 przekazało ją 
Urzędowi podatkowemu w  Starym Sączu Jrko 
uwpo/.ytowo-S? dowamu do wypłaty proea Sąd 
powiatowy w Starym Sączu. Urząd podatkowy 
w ?’«r jm  Sączu otrzymał Jednak .ind R 565 
dolarów, kwotę 63173 Marki i 75 fena. Jako rów- 
nowaśjnik, który ima być wypłacony spadkobier­
com, Kurs giełd owy dolar * 31 maja 1921 wyno­
sił 1200 Marek. Naieżałnby się epodi Lewtaić, I *  
po tym kursie wypłaci Rząd pocoatałej rodzinie 
spadek dolarowy, boć do rago czasu pozostawa­
ły owe- dolary do rozporządzenia 1 w zarządzie 
Władz państwowych.

„Można się pogodzić i  faktem, ł »  prawie cały 
roa tak znaczna kwota nie była oprocentowana 
Aa apcdkeMemów, «k  w żadeo apoaćb te być

nie może, ażeby i  31 maja 1921 Bz~ i Półskl pła- 
cM łsiercconej rodzinie polskiej za cdziedricio- 
n » dolary aamiawt po 1200 Marek, tykko po 125 
Marek, czyli zanrtaat 606.000 Marek, tylko 63.173 
Marki i 75 fen., eo Je&t 10 procent. To znaczy, że 
xe ispadku po Stanisławie Lir.e zatrzymał sobie 
Iłżą 90 pioeent, a osierocanej radonie chce wy­
płacić tylko 10 procent. Sądzimy, że takie operu- 
eye pieniężne, połączone z taką krzywdą dLaro- 
dziny osieroconej po zabitym żywieiohi. są ab­
solutnie niedopuszeralne, bo ołFużagą do naj­
głębszego uczucie sprawLectliwcści i poniżają 
Państw© niesfcylko w opinii pokrzywdzonych, 
ale w opinii wszystkich. Żadne tłumaczenia, 
*lni u j-jdAniemia t*go faktu usprawiedliwić ami 
upiększyć nie zdołaja. Jest tylko jedna dr o ja  
naprawy złego, a  to wypłacenie rodzinie osiero­
conej sumy, jaka wypada według relacyi dolara 
do Miarki w dniu wypłaty spadku pozostałej ro­
dzinie.

Podając ten fakt, jeden ze setek i tysięcy po- 
krzywdień na xem tle ludności wiejskiej zapytu­
jemy Prezydenta Ministrów, czy zechce polecić 
stwierdzenie tego faktu i  naprawienie krzyw­
dy, a Ministra Spraw zagranicznych, czy zechce 
spowodować na Redzie M :ni»trów zamiecłiaiiie 
takiej gospodarki, któraby musiała w opinii 
zagranicznej, a w szczególności w opinii Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej wywołać 
bardzo ujemną ocen;>“.
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T&k się dzieje za rządów p. W4ltosa, twórcy 
i wodza piastowców. Trudne do uwierzenia, ale 
niestety prawdziwe.

CHICAGO, 111. Bodaj wszyscy posłowie byli 
tacy jak z lewicy Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, a Polska byłaby krainy szczęśliwy, część 
świata wyżywić by mogła, świeciłaby przykła- 
dem dla ościennych państw. To wszystko 
przyjść może w  drugiej, a może w trzeciej ge- 
nerucyi, po nas, wtenc-zas kiedy ludzkość prze­
stanie wierzyć w jakąkolwiek, obcą, pomoc, a 
każdy będzie chciał być kowalem swojego 1 
swoich współobywateli szczęściar ś le  zginąć 
muszą, chciw ość i samolubstwo, a wtenczas bę­
dą ludzie żyć wolni i  równi jak przystało na 
dzieci jednej matki ziemi. Każdy obywatel czy 
obywatelka musi widzieć to co naiuka mówi, że 
natura stworzyła nas wszyisitkich jedna/ko, a 
każdy z nas spełnia funkcyę laką w państwie 
czy społeczeństwie do jakiej jest zdolny. Do­
tychczas wai anki różne robiły jednych panami, 
drugich kłamcami, a trzecich to masą ciemnych 
baianów, bezdomnych, wolnych najmitów, 
którzy na nich robić musieli i  dotąd: urus^ą. 
Nauka powiada że prawo do życia mamy wszy­
scy równe, wobec prawa natury są my wszyscy 
równi. Głupota ludu czyli tlurniu Jest tą grani­
tową skałą, na której możni tego świata, fa*-y- 
zeusze kapłani, arystokraci, piutokraci 1 różnej 
kategoryi trutnie społeczne, chciwi sławy, ho­
noru i zysku na tej to głupocie tłumów rządy 
swoje i panowanie opierają. Ludzkość Zbawi 
nauka czyli wiedza. Ksiądz wypełnia szczerze 
tajemnice wiary i tajemnice Watykanu, czyli 
przykazania magnata ze Rzymu „inaikazą nau­
kę miejcie dla siebie a inną dla tłumu, będzie­
cie żyć jak ptacy niebiescy nie siejąc ani orząc, 
będziecie żyć w  zbytku, rozkoszy i  rozpuście, 
a tłumowi trzeba wmówić, laiżeby znosił cierpli­
wie nędzę i niedostatek bez szemrania 1 narze­
kania". Dodają, fce ciało jest więzieniem duszy, 
to tak wygląda Jiak coś niepotrzebne, więc się 
je  powinno umartwić, wygłodzić, ażeby takie 
bezmyślne barany wyglądały jak straszydła na 
w f-óble, i  tak i człowiek cienki Jak miotła prę­
dzej się do nieba wćliżnie. i  iiaikj opas para* 
fialny, który sobie wielkiego palca u nogi nie 
widzi, w oczy nędzarzy kłamie, ale ci nie par 
trzą na jego uczynki, tylko na tio, że ładnie mó­
wi, a rzem tłuści “ jszy i  bogatszy. K m  ładniej 
w parafii. My Polacy chorujemy na manię de- 
woc arską. ,,Polsko Twa zguba w  Rzymie" ta 
słowa wieszcza Słowaekiogo powinien wyma­
wiać każdy Polak i każda Polka jak się i  dru­
gą wita. Naród zakuty umysłowo w  dogmaty 
Rzymu, nie zdolny Jest do wyższych ideałów. 
To jest płot kolezanty, któiy zamyka drogę do 
postępu. Gdyby nie intrygi kleru, Stionmićtwo 
Ludowe wzrosłoby niepomiernie^ a  w  ^Sejmie 
e olicy Polski zasiadaliby ludzie żelaznej woli 
i prawego charakteru, a wtenczas nie byłoby 
ryle zażaleń na kvzvwdy i nadużycia, co się ar 
r rriio dzieję.

Zasyłam 5 dolarów, aż. by mojej żonie szła

gaze t® baz przerwy na cały rok i  drugą gametę 
chcę zaprenumerować dla Władysława Bucha­
ni oc takie na cały rok. A co zostanie, niech bę­
dzie na poparcie prasy. Wracam do Ojczyzny
1 che aibym być czynnym wdonkłem w  Stron­
nictwie Ludowem.

Zasyłam pozdrowienie za szczerą walkę o lep­
szą dolę dla ubogiego Ludu. Kiuk.

GDAŃSK, 22 czerwca 1921. Na progu ao Oj­
czyzny, z powrotem z Ameryki, złożyli chłopi- 
robotnicy polscy na rzecz obrony Górnego Ślą­
ska 130 dolarów, a mianowicie złożyli po dola­
rze:

Marya Michalak, Ludwik Monkiewicz, M. P i­
łek, Franciszek Skorupski, Apolonia Maj, Anna 
Ilasz, Jan BIusz, P. G., Michał Skaczyńaki, Woj 
dech Bielak, Wanda Wnuk, Mateusz Lls/ecki, 
Michał Byczkieiwlcz, Józef Danowski, Jakób Ku­
raś, Antoni Niedziełka, Franclsz^ Jażwiec, 
Franciszek Kozłowski, Jaikób ZdzieDła, Jani 
Krzemień, Józef Bajglert, Michał Stańczak, Jó­
zef Jasiewicz, Tomasz Skiba, Józef Kycda, Jan 
Stankidwicz, J. Kóltkowskii, J. Matwejak, Jakób 
Hermaniuk, Michał Zagrobelny, Franciszek Ju­
rasz, Jan Juda, Fnanc. Marszawski, Władysla w 
Bartłomiejski, Abraham Gieiman, Franciszek 
Tóbcja, W. Kopacz, Wincenty Bielawski, Roza­
lia Lebioda, Marya Pelczar, Ignacy Półgrabia, 
Stanisław Stokłosa, Kazimierz Szymański, Ale­
ksander Rafałski. Stanisław Trosteczkl, Jan So­
kołowski, Józef Przybyć, Jasi Pensko, Józef Szu 
fldda, Jullatn Zyak, Tomasz Garbacz, Pa/wd Ten- 
derenda, Anna Kosa, Michał Ksiąc, Władysław 
Niglewicz, Michał Nogacki, Stanisław Kolbu- 
azewaki, Błażej Kruk, Jan Mazur, Franciszek 
Deda, Piotr Moryl, Andrzej Paluch, Mikoóaj 
Baułuz, Stanisław Konopka, Józef Cebula, Fran 
Ciszek Pobko, Teofili Gruszecki, Stanisław Pa­
jąk, Adam Wojczuk, Antoni Korycki, Karol Ły- 
siek, Jon Koruś, Józef Rzankln, Tekla Wojaiek, 
Jakób Szczyra., Kejdan Zadworski, Józei Gró- 
szeczka, Edward Radzikowski, Jan Łanieiwski, 
Jan Rogo-za, Leon Szczakc 'des, Wojciech Do- 
biński, Jan Dyborśki, Teofili Korzenlacki, Jan 
Brzoski, Wincenty Mikołanioz, Jan Waichla, 
Katarzyna Jasińska, Jan Nowacki, Stanisław 
Bydnar, Józef PogroisiiewBki , Jan FaenewsŁi, 
Stani law Jasiowsfci, Antoni Laluą Antoni Dar- 
tak, Karol Kwiatkowski, Ląonard Jaraczewskl, 
Kazj-nierz Pędrakowaki, Józef Kłys, Wojciech 
Czapla, Jan Nagojny, Franciszek Pawłuk, Jan 
Z tlewełd Piotr Brzozowski. Niektórzy dali po
2 dolary.

Sto trzydzieści dolarów złożono w Urzędzie 
Emigracyjnym w  Gdańsku.

Na żądanie większości ofiarodawców prosi­
my o umieszczenie w „Piwyjaciełtu Ludu".

Doaa&ny Komitet: Rozalia Lebioda, Narcyz 
Kopacz, Ludwik Monkiewicz, M icłW  Piłek.

Bracia Chłopi! „Przyjaciel Ludu11 to Wasza 
własna gazeta. Czytajcie goi rozszerzajcie!
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Wiece i organizacya.
BACZNOŚĆ FARYLO W A pow. Jasło! W  nie­

dzielę 24 Upca zaraz po sumie odbędzie się w  
Harklowej zgromadzenie spraw ozdawcze posła 
Jakóba Madeja. Jawcie « ! «  licznie.

SIARY powiał Gorlice. Dnia 26 maja br. od­
było «ię u nas poufne zebranie za zaproazenia- 
mi, na którem wybrano Radę Chłopską P. S. L. 
Lewicy. Weszli do niej: Józef Jamro przewodni­
czący, Antoni Hajduk zastępca, Ludwik Przy- 
bydeń skarbnik, Piotr Przyibycień sekretarz. 
Na zakończenie wyrażono zaufanie posłom P. 
8 L. Lewicy. Sekretarz.

GIEDLAROWA w Łańouckiem. Dnia 10 lipca 
odbyto się w naszej wiosce zgromadzenie Rady 
Chłopskiej. Zagaul dłużazem przemówieniem 
•akr. Rady Chłop. Jan Safianowski. Do prezy- 
'dyum weszli: przew, Antoni Płoszaj, zastępca 
Andrzej Kuczek, sekretarzował Jan Karaś — 
Sprawozdanie ze zjazdu Naczel. Rady Chłop­
skiej w  Rzeszowie oraz sprawy gospodarozo-ro- 
lityczne referował Bolesław Koszaokj z Leżaj­
ska. Sprawy orgamizacyi Rad. Chłop. pow. i cikr. 
Ol-®?; o obecnym rzędzie i  senacie mówił prezes 
R. Chł. pow. Jan Sikora z Żołyni.

Następnie uchwalono następujące rezolucye:
I. Cześć i hołd Naczel. Państwa Józefowi P ił­

sudskiemu za budowę PoTski i za tak świetne 
bronienie granic Rzeczypospolitej Polskiej.

II. Zaufanie praż, Janowi Stapińskiema, Dr. 
Józefowi Putkawi i  wszystkim posłom w  klubie 
P. S. L. lewicy za ich gorliwą pracę dla ludu.

III. Wotum nieufności posłom piastowoom za 
ich wsteczniezą pracę taik w Sejmie jak w rzą­
dzie.

IV. Żądamy natychmiastowego przeprowadze­
nia reformy rolnej, po myśli ludu, o wnosimy 
okrzyk „precz z dziką parcelacyą'"

V. Żądamy natychmiastowego rozwiązania o- 
becnego Sejmu i  prze)*ro w adz en* a nowych wy- 
horów po myśli ludu

Na tem zgromadzenie zakończono.
R a f* Chlopssa.

Reforma rolna.
OKRĘGOWY URZĄD ZIEMSKI W  PRZEMY­

ŚLU. Interpelacya posła Matusza i To w. wnie­
siona w Sejmie 7 bm.:

Jeszcze w kwietniu 1920 wykupili włościanie 
s obszaru dworskiego w Lachawue powiat Do­
bremu, będącego własnością p. Dudzińskiego z 
Nowego Tangu, & zastąpionego przez peŁnomo- 
c alków Engiendera 1 Dyma, pewien obszar 
gruntów, w  cenie od 5.000 do 10.000 Mk. za mórg 
Później, gdy grunta poszły w  górę w cenie, 
chcieli pełnomocnicy obszarnika wyż wymienie­
ni Englender 1 Dym unicestwić kupno 1 wyrzu­
cić z gruntu nowonaby.woów, którzy już te grun­
ta objęli w posiadani© i zagospodarzyli. Pełno­

mocnicy owi odwołują się na Okręgowy Urząd 
Ziemski w Przemyślu, który rzekomo wzbrania 
się kontrakty kupna Lachawy zatwierdzić. - 
I rzeczywiście stwierdzić trzeba z ubolewaniem, 
że mimo upomnień Głównego Urzędu Ziemskie­
go i  mimo niezliczonych interwoncyi intereso­
wanych chłopów, sprawa ta kręci się w kóiko 
1 nie może się doczekać zakończenia. Jeden z 
większych kupicieli włościanin Dobosz, nagaby­
wany przez wymienionych żydów o podwyżj/e- 
nie ceny kupna, stracił już przeważną część 
swego majątku na procesy i t. p. Jeździł po­
wtórnie z prośbą o ratunek do prezydenta Mi­
nistrów Witosa, lecz i to nic nie pomogło. Żydzi 
wytaczają chłopom różne skargi, a sąd powia­
towy w  Birczy niestety idzie im także na. rękę. 
Prezes Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Prze­
myślu, p. Kuśnierz drwinami zbywa błagalne 
prośby zniszczonych chłopów. Wogólo obcho­
dzenie się p. Kuśnierza ze stronami jak i jego 
gorliwość w urzędowaniu, pozostawia wic-le do 
(życzenia.

Podając to do wiadomości Prezesa Głównego 
Urzędu Ziemskiego, zapytujemy, czy zechce on 
natychmiast zarządzić co należy, aby chłopi na­
bywcy w Lachawie uzyskali zatwierdzenie kon­
traktów, a p. Kuśnierz aby zechciał pamiętać, 
że obowiązkiem jego jest ułatwiać chłopom ku­
pni o ziemi, a nie utrudniać.

MIEJSCE PIASTOWE pow. Krosno. W  naszej 
wiosce źle się teraz dzieje. Zamiast refermy 
rolnej mamy pańszczyźniane czasy i ogromne 
adzterstwo, tak że jak tak dalej będzie to nasza 
wioska zapadnie się. Mamy i my tu obszar 
dworski, właścicielką jest Trzocieska Urszula. 
Nieznośna ta kobieta z wiosny 1921 r. prawowa- 
ła aię z ludźmi o pole kolo Rogów tak zwane 
kósów .A ie  sztuczka się jej nie udała ludzi naj­
biedniejszych z zagonka pola zegnać, ta wyje 
chała do Krakowa. A tu obszar dworski nie 
sprzeda ani kawałeczka nawet hyłki trawy, je­
no se każe za zagonak lichej trawy sto dni ro­
bocizny. To tak znaczy, że od 1 lipca musi pra­
cować za zagonek trawy do wszystkich świę­
tych. I tak cale laito się zmitręży, a w zimie mu 
powiedzą: „chłop nie Świnia zje i plewy**.

Znany a nic podpisany.
KRASNE paw. Rzeszów-. Zanosi się i u nas na 

dziką parcolacyę folwarku hr. Potockiego. — 
Krążą wieści że kupcami są różni majętaicy, ą 
natomiast miejscowi małorolni i  bezrolni ma­
ją się obejść smakiem. Zaraz na pierwszą wia­
domość o tem w maju br. wnieśli zagrożeni 
pmcwteet, ale o tem jakoś cicho, skutku uje w i­
dać, a tymczasem grunta mają być już rozmie- 
OTB&ne pomiędzy nowonabyweów. Zaleto taka 
reforma rodna stanie się klęską biedaków, aa- 
miast pomocą. Posłowie pdasrtowcy odpowiedzą 
za 1» przed ludem przy najbliższych w yborach. 
Poseł Szanigded jeźdzjt gdzieś światami za narob- 
ldem„ a w okręgu hula dzika parcolacwa. J. B.

POMORZANY, powiat Zborów. Proszę pono­
wnie o udzielenie miejsca w Przyjacielu na dal 
sze opisanie tutejszych stosunków.
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Właścicielem dóbr pomoraaóek5iJh i  oLollct- 
nych jest p. Jerzy Potocki GdyLyś człeku jechał 
tak aż z poza Brzeżan gościńcem przez Pon o- 
rzany lub Nurajów dio LwojWł (16 mdl), 10 jer 
dmiesz wyłącznie ziemią należącą to Pot ciki h. 
Gdy wyszła ustawa o reformie rolnej, cie­
szyliśmy się sądząc, ie  przyjdzie przyda­
wszy stki om do parcelucyl tych dóbr, a wileiy 
i  nasi drobni rolnicy będą mogli coś niecoś do­
kupić. Niestety! o rządow e j parcelacyi .ani dy­
ch u a p. Potocki sam sprzedaje (i to tylko za 

dolary) miejscowym bogaczom nieużyteczna 
dla niego kawałki, a biedniejszym trudno na­
wet wydzierżawić, chociaż 'całe łany leżą upo­
rami. Z tymi ugodami też istne kcmedye wyra­
biają. Na. uprawę odłogów rząd daje oo roku 
ogromne sumy, które pobiera Potocki, a osobno 
dzierżawcy oiicyaliści i  oficyalŁatki, a aż cerce 
boli gdy się widzi całe łany od. 1314*r. nie upra­
wiane w chwili, gdy pszenica kosztuje 8—lu ty­
sięcy marek, chociaż wyprcdukowanio Jej nie 
kosztowało ani 1 tysiąc. Lecz dzierżawcy Ob­
sza ».< i cy wolą ugor wynająć chlapom na past­
wisko po 1.500 maiek od sztuki i z i  samo past­
wisko pobrać więcej niż dzierżawa kosztuje. Je­
śli tak na całym naszym wschodzie uprawiają 
ugory, należałoby poddać wszyatkie rządowe 

biura pomocy rolnej ścisłej rewizyt przez ludzi 
niein tarasowanych, by się przekonać, gdzie te 
pieniądze na odbudowę się podziały i ile ziarna 
ze zboża przeznaczonego pa zasiew faktycznie 
zasiano. \V razie stwierdzonych nadużyć win­
nych należa-lo-by oddać pod sąd bez wzglądu na 
to czy pan starosta lub inspektor, hrabia czy 
dzierżawca, rządca, ksiądz czy gospodarz, a rą­
czę, że za rcik więcej odłogów i ;zy mniejszym 
koszcie dla rządu będzie uprawionych. A jeśli 
nadto zagrozi się i w clonym razie wykona, że 
każdy ugor nieuprawiony do 1 maja 1922 Uę- 
dz e natychmiast rozparcelowany, to pszenicą 
Polska zagranicę będzie wysyłać. Radykał.

Krzywdy i nadużycia.
SPRZEDAŻ GAZET. Ir.terpelacya posła Sejha 

i To w. do Ministra Spraw wewnętiznycli w spra­
wie równouprawnienia wszystkich obywateli 
co do prawa sprzedaży czasopism.

Do niezliczonych otkazów i dowodów chaosu, 
jaki panuje i coraz się powiększa na obszarze 
Rzeczypospolitej, należy i ten iakt, że prawo 
swobodnej sprzedaży czasopism traktowane 
jest niemal w  każdej wsi polskiej inaczej, we­
dle widzimisię dotyczącego policyanta państwo­
wego, koinsar/a starostwa i t. p. Podczas gdy 
n. p. tw Warszawie, Krakowie, I-wowta i L d. 
każdy chłopiec nawet baz względu na wiek mo­
że swobodnie trudnić się spr-edażą dzienników, 
to już n. p. w p iw iede łańcuckim w Małopol- 
sce rzecz ma się całkiem inaczej. W  gminie 
Grodzisko o. p. tamtejszy przodownik Policy! 

ńsi wowej Balbusa ściga sprzedawców czaso­

pisma Przyjacicł L"du, względnie żąda od nłeK 
wykazania się osobną koncesyą n& spnreda* par 
zet. Podobne wieści dochodzą nas 1 1 innych po­
wiatów. To tei skłania nas do pobawienia ni­
niejszej Interpelaicyt

1) Czy Pan Mtni»t~r zechce wydać pouczenie 
dla organów administracyjnych wszelkiej kał*- 
goryl, że (sprzedaż czasopism tak «jm o J«k w 
Warszawie i Krakowie jest dozwodoi a osobom 
ni°,poszlajkowanyiu także 1 na całym obszarze 
Rzeczypospolitej.

2) Czy Pan Minister zechce przodownika Po­
licy! Państwowej Balburę w Grodzisku powiąż 
Łańcut ~a utrudnianie aj rz dąży czasopism 
cenzurowanych, pociągmąć do odpowiedziałrw^ 
ś*ci

ZA BYDŁO BRANE CHŁOPCM przez spół­
kę „Pek’Ls“ jeszcze w r. 1918, niema jeszcze O - 
tychczas zapłaty. Różni dyrektorzy i  pr&z-al o- 
woj spółki porobili brylantowe interesy, ais o 
zapłacie naieiytoiści chłopom ani pomyślą, a 
iząjd pozwala na to, zamiast zrąbać z nimi kró­
liki proces i zmusić ich do oddania cząstki wf 
sików na (zapłacenie dłużsiej suany. OŁawflą*- 
kiem Ministra rolnictwa jest upowadkowuó 
raz meszcie tę sprawę. Albo niech Prokurator 
Państwa zrobi porządek z  wyzyskiwaczami.

Z CIESZYNA żołnierze 4 pułku strzelców pod­
halańskich, należący do roczników 1896 i  1897 
żalą się, żo nie mogą się doczekać zdemobUir 
zowamia. W  innych D. O. G, roczniki te już zo­
stały rozpuszczone, więc wedle zasady „jedra 
miarka dla wszystkich obywateli** na1 rży ł Ich 
zwolnić.

SPRAWA ODBUDOWY SZKOŁY W  WlETJg- 
CHOSŁAWICACH. Wioska naszła posiada budy­
nek szkolny wybudowany przed 'dilkulzlealąciia 
laty z drzewa, o dosyć przyzwoitym wyglądzie. 
W  czasie kiLkumiesi ęcznych walk pozycyjnych 
został budynek ten znacznie usafcodzomy. Prze­
wodniczącym Rady szkolnej miejscowej Jm* 
mianowany z urzędu Wincenty Stawarz, swat 
o. Witosa. Człowiek o niskim utylitaryżm 
dla którego słowo „Polska** ozfnacasa tyle oo te- 
i Pm paskarskiego wyzysku i spefculacyi barko­
wych. Przyjrzyjmy się jego gospodarce. Otóż 
kiedy w roku 1917 i 1918 Rada szkolna okr. w 
Tarnowie przeznaczyła odnowi 6dr± (, swru on- 
cyę na odbudowani zniszczonego prze® wojnę 
budynku szkolnego, to p. przewodniczący fry- 
marczył materya^em w  różny sposób, na oo mie­
dzy inrueim jiaiko demmti posłuży za dowód na­
stępujący fakt: Wyrobnik tutejszy Wawizyośm 
Krfl n lócU z M *  a to w ru  ze synem a
p. przewodniczącego Stawarza przez ini 4 fasa. 
cze w n ku 1919, r> to otrzymaj fafco zapłatę Im 
natura iw  sztuk cegły śbdcclnej.

Wobec tego zapytujemy się, co z tern zamie­
rza uesynić p. Inspektor Rady sUkol. okr., aby 
położyć krea podobnej sfeetndailicanej gospod ancą.

Łewr^coii Ue.
LIM  ŁN DWA. Składnlm ty b^nlowa u nas jeat 

je zcee dotychczas «  ręku milionera Bunacty 
m». kitóiy na wojnie woale z i  byt. tytko jd u
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k^inisyoner zbożowy dręczył chłopów i  dora­
biał się majątku. Byłby już najwyższy czas, aoy 
Dyrekcya skarbu zrobiła p irząchk, nadając 
ftlJadniicę powiatowemu związkowi am/wal dów, 
albo i  pojedyńczemu. najbardziej zasłuż memu 
wojownikrwi za wolność ojczyzny. To bardzo 
rozgorycza inwalidów, gdy w idzą taiką niespra­
wiedliwość. Z (dochodów składnicy tytoniowej 
możnaby polepszyć byt przynajmniej stu inwa­
lidom. Sprawiedliwy.

D E M B O W A  pow. Pilzno. Przez pół roku wió- 
czcno nas Po sądach za to, że utworzyliśmy 
gminną Radę Chłopską P. S. L. i  chcieliśmy za­
prowadzić porządek w  gospodarce gminnej. — 
Byliśmy oskarżani za to o zbrodnię i występek. 
Ostatecznie sąd okręgowy w Jaśle uznał to 
wszystko za bezpodstawne i umorzył sprawę )li 
czerwca br., ale naszych udręczeń, kosztów i 
straty czasu nikt nam nie wynagrodzi.

Takie ®ą rządy piastowców. Gwałtem i szy­
kaną chcą zmuszać ludzi do posłuszeństwa ich 
zlej gospodarce. Wojciech Chajec,

, Jan Kowalski.

Z powiatu Lwowskiego,
W  naszej okolicy za mądów piastowych 

doczekaliśmy się robotnicy m ałorolni i  bez­
roln i biedy i  skrajnej nędzy nie doopisan La. 
Znosiliśmy biedę cierpliwie, gdy była w o j­
na, lecz teraz wojna skończona, a zamiast 
lepiej, to z każdym  dniem ooraz to gorzej. 
W szelk ie roboty i  ruch budowlany wstrzy­
many. Rząd nakłada coraz to nowe ciężary i 
c płaty do niebywałych granic, wskutek tego 
drożyzna rośnie. K ole ją  już robotnikowi nie 
można jechać, u lg  żadnych d la  robotników 
niem a w  opłacie kolei. Tysiące robotników 
bez pracy i  kawałka chleba. Reform a rolna 
a ni na krok nie postąpiła. Tak i rząd nie po­
winien dłużej istnieć, który bogatym napy- 
cha a biednym odbiera. Dzika partelacya 
tryum fuje po paskarskich cenach, a robo­
tnik z głodu ginie. Tc robie powinni zapa­
miętać robotnicy przy następnych wybór 
rach. Gdy p. M oraczewski za swych rządów 
obciął podnieść opłatę koleiową o 50 proc. to 
endecy krzyk w ie lk i robili przeciw  temu, a 
teraz to sami podnieśli 300 proc., bo oni to 
sobie ściągną z klasy pracującego Ludu.

Otóż cierpliwość do pewnego stopnia w  
narzucaniu jarzma kajdan i  ciemnoty 'Skoń­
czyć aię musi.

Z  poe irowkarium dla czytelników i  *Rer 
dakryl Jan Ziemba, bezrolny-

Pasiek i Zubrzyckie.

N a  spromadzenfacn, uroczystościach, ko­
lędach, przy ka łde j sposobności pam iętaj" 
■ia P rzyjacie le  o  ofiarach na fundusz w y ­
borczy. Musimy sprostać przeciwnikom, któ- 
*zy  rzucą setki m ilionów  na adsze, odezwy, 
brusznn. uazety, agitatorów.

■Mamy kilka A ron  u do wydania. Na każ­
dą trzeba A&|mnłej M tysięcy n i  f  am papier 
I  druk.

Spraw y parafialne.
KLIMKÓWKA, powiat Sanok. — Wojowniczy 

proboszcz. — Zmuszeni jesteśmy podać wam do 
publicznej wiadomości o nadużyciach naszego 
proboszcza ks. Wincentego Grzyba. Zaprowadza 
on u nas świętą inkwizycyę średnich wieków. 
Chodząc po kościele napada ludzi spokojnie się 
modlących, bijąc kropidłem, szarpiąc za ubra­
nia i krzycząc z cał/ch się nieludzkim glosom 
że ,j,a; jestem kapitanem i was prowadzę do ata­
ku". Nie wiemy na kogo ataik, czy świętych z ko 
ścięła powypędza, Lo bolszewików w  Klimków- 
szcizyźme niema. Innym razem znowu wpadł w 
szał krzycząć „zamykać drzwi w kościele", 
przez co pozbawia resztę ludzi widoku nabo­
żeństwa. Gdy ludzie śpiewali pieśń, to ks. pro­
boszcz odwrócił aię (podczas nabożeństwa od 

ołtarza krzycząc na całe gardło, że „tą pieśnią 
można tylko dyahła chwalić a nie Pana Boga". 
Przyszedłszy do Kółka, rolniczego napadł w bru­
talny sposób i spoliczkowal człowieka nic nie 
winnego, który nie wiedział, za co go to spot­
kało, a gdy się opamiętał i  niaiwymyślał ks. pro­
boszczowi besztając go rozmaitemi słowy, to 
ks. proboszcz wyszedłszy w  niedzielę na ambo­
nę, ryczał przeraźliwym głosem na ludzi. A  to 
ci k-iądz, a to ci ksiądz. Potrząsając gazetka­
mi „Ludu katolickiego" omało nie wypadł z 
ambony.

Hola, księże proboszczu, nie krzyczcie tak i 
nie gw ałtujcie bo my się krzyku waszego nigdy 
nie ulękniemy. Podajemy do publicznej wiado­
mości, że jak się ieszcze raz zenwie do bitki, to 
już nie będzie miał to darowane, bo w ypołni się 
wyjątek Pisma św. „jaką miarką mierzysz ta­
ką Ci będzie odmierzone". PraiianUL

PRUCHNIK pow. Jarosław. I u nas już am­
bona rozDrzniiewa, polityką i atakami na chło­
pów. Jakiś jezuita ozy reformator, sprawi? izo- 
nj przez ks. Motjła, teycział z całych sił, że 
chłopi nile są zdolni do rządów, tylko paru/wie 
i księża, więc i na posłów nie można wybierać 
chłopów. Lud słuchał z  goryczą, że zamiast sło­
wa bożego prawią kazania polityczne. Po nabo­
żeństwie wszyscy mówili, że księża i biskupi bo­
ją się o swoje folwarki i bogactwa, dlatego tak 
biją na chłopów. Parali ann * RozbPrza.

Wiadomości polityczne
POLSKA.

Rozstrzygnięcie sprawy Górnego śląska ma 
być znowu odroczone do września, ze względu 
ma iwakacye dyplomatów angielskich. Również 
układy z Litwą przewlekają się w  nieskończo­
ność. A  nadto prezydent ministrów angielskich 
pawtóizył swoją opinię, że sprawa Małopolski 
wschodniej przyjdzie jeszcze na porządek 
dzienny. Co do Małopolski wschodniej, to rzecz 
pewna, ie  skończy się na gadaniu, bo w żadne 
układy z nikim w tej wjuWfęo wdawać eh* nie
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będziemy. Ale to przewlekanie wątpliwości na 
Górnym Śląsku i  na L iw ie  mąci i  ośłaLia nasze 
życie państwow e w  n ’4wy±asym stopniu. Wypły 
wa to w wielkiej mierze *  różnycb kombinacji 
Anglii i  Francyi, ale i  to pewne, ie  w wywukim 
stopniu winę ponosi i  nasz rząd. Na stanowi­
sku ambasadorów w  Paryżu i Waszyngtonie 
pozostają dotychczas hr. Zamoyski i  ki. Lułn- 
minski, pomimo nieźliczonych dowodów nieu­
dolności. 7wracano na to uwagę p. Witosa wie­
lokrotnie, ale zawsze bez skutku. Może się kie­
dyś dowiemy, czy rzeczywiście mai to jakiś 
cwiązek z tern, tźe księżna Sanguszkowa, ob- 
szamicijka z Wierzchosławic jest z domu Za­
moyską, a kiS. Lubomir* ki, ambasador w  Wa­
szyngtonie, jest opiekunem młodego Sanguszki.

Wielkie wrażenie i poruszenie w  caljm  na­
rodzi® naszym wywołują fakta świadczące za 
tern, że papież i kardynał Gaspari, papieski mi­
nister spraw zagranicznych, prowadzę politykę 
przeciw Polsce. Do *akich faktów należy świeżo 
wydano oiędzie delegata papieskiego ks. Oguo 
na Górnym Śląsku. Nakazał on księżom poł- 
skun na Górnym Śląsku bezwzględne posłu­
szeństwo dla arcybiskupa zażartego prusaka 
Bertrama we Wrocławiu, a potępił patryotycz- 
ne objawy niektórych księży polskich. Jest już 
udowodnione rzeczą, że katoliccy księża nie­
mieccy nakłonili podczas plebiscytu mnóstwo 
dewotek polskich do głosowania za prusakami. 
Gdy sio do tych faktów doda to, co wyprawiają 
księża rzymscy u nas sv Polsce, jak oni zawzię­
tą i bez* zględuą agilacj ą z ambon, kenfeeyo- 
nalów, w gazetkach swoich i na każdym tro ­
ku przyczyniają się do zaostrzenia przeci­
wieństw i rozgoryczenia rzeczy ludowej, to ka­
żdy patryota musi uznać, że tak da&j iść nie 
może, bo tego Polska nie wytrzyma, toby na­
szą Ojczyznę doprowadziło do zguby. Najwyż­
szy już czas, aby i ząd nasz natychmiast w  Rzy­
mie. sprawę nu jasno postawił. Albo — albo. 
Albo polityka ryraska podporządkuje się polity­
ce Polski, albo Polska musi zer wać pęta rzym­
skie i wyzwolić Państwo z intryg polityki pa- 
piesk i ej.

ZAGRANICA.
L ITW A  zawarła umowę wojskową z Łotwą 

i Estonią. Treści tej umowy gazety nie podają. 
Na każdy sposób jestito fakt dla nas Polaków 
ujemny, bo świadczący o tern, że Łotwa i  Esto­
nia wola się łączyć z wrogą nam Litwą, niż z 
Polską. Gzy rząd polski nie mógł czy zaniedbał 
temu przeszkodzić, tc> sic pokaże.

RCEYA coraz natarczywiej czyni Polsce za­
rzuty, że nie dotrzymaj® zobowiązań pokojo­
wych , W  łączności z tern gazety zagraniczne 
piszą, jakoby groziła nowa wojna rosyjsko- pol­
ska. Nie dajemy ternu iwiary, ale wczas ostrze­
gamy rząd, że rzesza ludowa ma już dosyć 
.'szelak 4*h w ojen,
W  bo-Hzew iekim rządzie rosyjskim wziął go­

rę umiarkowańszy kierunek Lenina, w  mniej- 
zjoścI perce-tał skrajniejszy Trocki Pogłośki o 
rychłym przewrocie w  Rosji, powtarzanie do- 
tycbcŁas bezustannie przez gazety kapitalistów,

cichną. Na oam;ani donoszą, że w  wielu guber­
niach rosyjskich panuje zupełny nieurodzaj i 
głód.

CZECHY pomimo wielkiej zapobiegliwości i  
zręczności politycznej nie mogą 'strawić nad­
miaru obcych ziem i narodowości, które się im 
udało zagarnąć. Z posłami niemieckimi w par­
lamencie czeskim dochodzi do bójek na pięści. 
Słowacy j Rusini prowadzą energiczną egitacyę 
za zupełną niezawisłością od Czech. A my Po­
lacy musimy się też mieć ciągle na baczności 
przed podstępną polityką czeską, zwłaszcza na 
pograniczu wschodniej Małopolski, bo Czesi pod 
sycają przeciw nam agitacyę różnych najmitów 
i narwańców. Towary czeskie nie znajdują 
kbytu i dlatego fabryki czeskie stają, bezrobo­
cie się powiększa. Jeden z posłów niemieckich 
w  Sejmie czeskim .powiedział, że państwo cze­
ski jest ślepą kiszką, która ulegnie operacyi

NIEMCY stawiają się silnie i wytrwale na 
wszystkie strony. Pozyskali aobie Anglię prawi# 
już zupełnie, z Francją prowadzą bezustanne 
targi, przyrzekając i zap’atę odszkodowań wo­
jennych i odbudowy, zniszczonych domów, far 
bryk i t. d., byleby tylko Górny Śląsk Im w  ca­
łość* poozstaiwiono i byleby mogli przeciw Pod- 
sce się zw rócić, a z Rosy ą sąsiadować. Ze stro­
ny Niemiec grozi nam zawsze największe nie­
bezpieczeństwo w  polityce mlędzymiTTMiT, ej.

ANGLIA wesńa na drogę ukła lów dla zała­
twienia sprawy fcrłaauJżkieJ. Największa potęg*, 
światowa, m jg*aby Iriandyę zdusić, a jednam 
woli pokojowo sprawę uregulować. Izteodya tt*  
dostać taki samorząd jak inne Sołomie angiel­
skie. Jest/to- dla u u  wskazówki do ] o* ępowa- 
nia wobec Ukraińców, Litwinów itd.

AMERYKA. Prezydent Hariing wszczął stara 
niia o urządzenie w  Waszyngtonie konferencji 
nad ograniczeniem zbrojeń. Anglia. Frtocya, 
Włochy i  Japonia prwyraeskly Już wziąć udzdai 
w naradach.

Chłop, który popiera id iU kalw k ł stron­
nictwa kiiężo-pańskie, który nJa prtnuio- 
ruje -a itl chłopskich tylko książo-poAskl*- 
który daje się użrwaó u  n iR fdda wropów 
chłopskich ęn edy  latsrfwm chlopskin^ 
daje przez to dow, Ł i# jest ełaumy, alfce 
zdrajca. Ciemnota 1 bezmyiłaoió, eto główno 
srwczyay niewoli t utrapień cl .łepskich.

Chłopi nie knlcie kajdan na siekła eamyoh

KUfc> PIENIĘDZY
z 18 lipoa 1921.

100 Marek niemieckidh . . . . . . . .  2400 M
1 Frar* francuski . . . . . . . . .  120 «
1 Doi' r amerykański . . . . . . . .  1800 .
1 Do’ar kanadyjski . . . . . . . . .  1700 m

100 Lei rumnóskl sh . . . . . . . . .  —  M
100 Koron ozeskich • • • • • . . • •  2200 9
100 Rnbli oorakieh..................   2400 .

1 Funt siŁerHngów . . . . . . . . .  łóO ,
1 Lira włoska . . . . . . . . . . .  8 4 .
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OKRUSZYNY.
MJRJONÓWKA. Przy ciągrieiuu w e«jx>tę 16 

llpca 1921 paidla wygrana na Nr. 2709057
WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ, którzy {.isząc 

iio Redaikcyi lub Adminiatracyi, żądają listow­
nej odpowiedzi, prosimy, aby przysyłali markę 
pocztową na odpowiedź. Wobec |droiyzny nie 
możemy podołać wydatkom. Nawet koperta i 
papier kosz tu ie też prawie pśęć marek.

BACZNOŚĆ ŻMIGRÓD! W  ponfedżiałk 25 lip- 
ca będę w Żmigrodzie na targu. Wyborcy z or 
kręgu żmigrodzkiego, którzy się listownie do 
mnie zwracali, zechcę, przybjć na 25 lipca tło 
Zm gToda. Poseł Jakób Madej.

RZĄD POT?GUJE DROŻYZN?. Od 1 lipca 
br, podniósł rząd opłatę kolejową, o 50 procent, 
a od 15 lipoa br. tarj fa pocztowa podskoczyła 
prawie w dwójnasób. Marka na zwykły list 
lekki wynosi 5 M., a na cięższy 10 M. Kores­
pondentka 4 M. List zagraniczny (np. do Ame­
ryki) 20 M. korespondentka ^agr? uiczna. 12 M. 
Za pTzekaz do 100 M. opłata 3 M., do 250 M. i—■ 
5 M., do 500 M. — 10, do 1000 M. 10 itid. Paczka 
do 1 Jtlg. 20 M., do 5 kg. 20 M. Telegram za keżde 
słowo 3 M. i taksa 10 M.

Rzecz naturalna, że ta podwyżka opłat rządo­
wych powoduje zaraz imdWTtżfkę wszystkich in­
nych rzeczy. Mainczko, a sto marek będzie naj­
niższą monetą. W  ten sposób rząd sam daje po­
wód do zwiększania się chaosu pieniężnego, na 
ozem najgorzej wychodzi biedny lud wiejski.

P REZESEM NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI 
YA&RTWA, mającej za rtułanie czuwać' nad 
te n. aby dochody Ł wydatki pieniędzy państwo­
wych nie były marnotrawione, został świeżo za­
mianowany p. Jam Żamowtski, starzec zniedo- 
łgżniały, nie nadający się zupełnie na to bardzo 
ważne, ale i  bardzo trudne stanowisko. Wybór 
ten jest nowym dowodem, że rząd p. Witosa nie 
tyczy sobie istotnej bezwzględnej kontroli. Nic 
lat dziwnego, że w takich warunkach nasza go- 
•podaika państw owa grzęźnie coraz, groźniej.

KTO RZĄDZI W  POLSCE. Papież utworzył 
nowe biskupstwo w  Ładzi, a dla dyecezyi tar­
nowskiej Łaniaiow ał drugiego biskupa, bez za­
pytania słę rządu polskiego o pozwolenie, Ale 
•kaib polaki opłaca koszta tych zarządzeń po­
pi** Uch. Jest to dowód że w naszem Państwie
zaczynaj j. się już rzą Łzić zagraniczni Władcy 
Jak u meble. Zły to znaL słabości naszego rządu. 
Ta, - się działo przed rozbiorem Polski.

GŁÓWNY URZĄD ZIKM oAI W  WARSZA­
W IE  nadesłał nam do pomieszczenia następu­
jące pismo:

Do prac pomiuiotwy eh, związanych z wyko­
naniem reformy rodnej, kraj masz potrzebuje 
wieikłej liczby geometrów, tak że posiadaną o- 
bcnl* i~h liczbę natężałoby w najbliższym cza­
sie izwiękaeyć conajmniej o  1500 nowych techni­
ków mierniczych. Aby tę palącą potrzebę choć 
w cz-.ód niepokoić Mir' - ersrwo Wyznań Reli- 
iSjnyeh 1 Otwł ecsrts PublicakKvo umcmuniło

szkoły mieruioze w Warszawie i w Łomży ora* 
oddział mierniczy przy szkole biudowniczej w Fo 
znaniu.

W  celu dopomoże ni a uczącej się młodzieży 
do kaizt&łcenia się w tym kierunku, Główny U- 
rząd Ziemski słuchaczom tych szkół udziela 
stypemdyów. które w roku szkaluj m 1920/21 
wynosiły po 1000 miarek miesięcznie na każde­
go srurhacza. Do szkól są przyjmowani kandy­
daci, którzy ukończyli 4 klasy lub 6 kies szkoły 
średniej ogólnokształcącej; dla pierwszych 
kurs nauki trwa 4 lata, dla drugich — 3 lata. 
Nauczanie jest postawione bardzo dobrze. Licz­
ba uczących się w  tych szkołach dotychczas 
jest nieznaczna i pozostaje dużo wolnych 
miejsc.

W  interesie kraju leży, aby przj najmniej w 
następnym roku szkolnym ucząca się mlodziek 
zrozumiała, że w tej dziedzinie czekają na nią 
wialkio zadania i po brzegi te szkoły zapełniła. 
W  przeciwnym razie dostatecznie szybkie wy­
konanie reformy roLnej będzie niemożliwe. Po 
żądanem jesł oddziaływanie w tym kierunku 
na uczącą się młodzież, pochodzącą ze wsi, ze 
Strony Kółek rolniczych i gromad wiejskich, 
które długo będą musiały czekać na parceiacyę 
większych posiadłości ziemskich i na regulacyę 
struktury swych gospodarstw rolnych (koma- 
sacyę, likwidacyę serwitutów, podział wspól­
not), jeżeli nie dołożą starań, alby" z grona wda 
snej młodziećy przygotować sobie mierników 
do wykonania tych prac. Należy przekonać mło­
dzież, że pTaoe te nie mają charakteru przej­
ściowego, że wystarczy ich nie dla jednego na­
wet pokolnia. Materyalnie również praca w tej 
dziedzinie opłaca się lepiej, niż w  wielu innych.

Z  początkiem noiwego roku szkolnego w dzie- 
d ziiie  średniego szkolnictwa zawodowego pro­
jektuje się otworzenie wydziału mierniczego 
przy szkole przemysłowej w  Krakowie. Dla ży­
czących zaś poświęcić sie wyższj m studyom 
w tej zaedzinte istnieje Wydział mierniczy na 
Politechnice Lwowskiej, a w r. b. ma być otwo 
raony również taki Wydział na Politechnice 
w  Warszawę.

Dla iłuchaczów tych uczelni również są prze­
widziane stypendya Główirego Urzędu Ziem­
skiego.

2  DOBIESZYNA pow‘. Krosno, pisze nam p. 
Wojciech Stanek, że w nocy na 28 czerwca br. 
napadli go w domu trzej rabusie i zażądali wy­
dania dolarów, które na szczęście żona p. Stań­
k i  już przedtem (wywiozła. Złodzieje poranili p. 
Stanka i odeszli. Chłopiec 15-letni przypatrzył 
się dobra? napastnikom i rozpcmal wśród nich 
Szymona Wodzińskiego z Dobieozyna i żyda 
zwanego „hralbi*n“, także z Dobiesayna. Nastę­
pnego dnia rano przyszedł policyant z posterun­
ku w  Jedlicz u, przy aresztował rozpoznanych i 
zaprowadził na posterunek w Jrdlłrzu, .ale za 
•wstawieniem się ro izdny zyda hrabiego policya 
uwolniła podejrzanych. ,

Na policyę państwową w Jedłicm mnożą się 
zażalenie. że za dużo oddaje się BftlwHW-ń i na­
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pitkom, a z:u mało piilnujc('obowiązków. To  też 
bezpieczeństwa publiczne iest coraz nmiej-S7.o, a 
szerzy się złodziejstwo i zepsucie. Możaby wyż- 
se władze zechciały w to taglądnąć.

W ŚCIEKLIZNA W  MOŚCISKIEM szerzy się 
w niesłychany sposób. Dnia 23 czerwca wpadł 
wściekły pies na wesele w  Trzeci eicu i pożarł 
kmai-aście cfeób dotkliwie, a najbardziej jedne­
go żołnierza Tomasza Korynia (kaprala wojsk 
poi.' pożarł w głowę i lewę, rękę przebił ma na 
wylot. Współwinnym jest Józef Jakubina i pan 
Koczaj, nauczyciel. Sąd mościsk! wdrożył docho 
dżemie przeciw rażonym wścieklizną* Lekarze 
orzekli ciężkie uszkodzenie ciała na żołnierzu.

LEOPOLD HABSBURG, niedawno arcyksiążę 
austryacki, wystąpił w tych dniach w teatrze 
wiedeńskim jako aktor. Pobożne wiedenki, któ­
re wierzyły księżom wielbicielom Habsburgów, 
iż arcyksiążęta są „pomazańcami bożymu-, bar­
dzo sią zgorszyły tym występem Leopolda. Pa­
nowie konserwatyści, którzyby też chcieli we 
wiasnym interesie utrzymać powagę dynastów, 
wywołali w  teatrze na przedstawieniu wielką 
awanturę, aby zmusić Habsburga do porzuce­
nia sceny. Tak to różne bałwany i  bożki, czezo ■ 
ne do nied iwna Jak" świętość, teraz w  niwecz 
się obracają.

PROŚBA. Staruszek 84-letnl, od 30 lat czytel­
nik Przyjaciela Ludu, we wschodniej Małopol­
sce, wskutek wojny znalazł się w ostatecznej 
nędzy, bez żywności, bez odzieży, baz obuwia, 
żona staruszka sparaliżowana. Grozi im dosło­
wnie śmierć głodowa. Apeluję do Przyjaciół o 
składkę dla najnieszczęśliwszych. Od siebie po­
siałem natychmiast po otrzymaniu wiadomości 
tysiąc marek. Ofiary proszę nadsyłać do adma- 
nistracyi Przyjaciela Ludu. Wyjątkowy wypa­
dek, dlatego wyjątkowa prośba.

Jan St~piAr’-i.

Cias odnowić prenumeratę!

GOSPODARSTWO.
W  JAKI SPOSÓB POWIĘKSZYĆ ZAPASY 

DLA BYDŁA NA ZIMĘ. Z powodu malej ilości 
opadów, z powodu tego, że wiosna była chłodna, 
i  sucha, zebrali chłopi mało siamiai. Konicze były 
również rzadkie, gdyż uszkodziły je przymrozki 
z końcem marca. Grozi teraz chłopom wysprze- 
daż czyści bydła, a ponieważ handel bydłem nie 
jest zorganizowany, więc ponieść mogą chłopi 
wielkie szkody, tern więcej, że z  powodu złej 
gospodarki państwowej kurs mańki stoi bardzo 
nisko.

W  jaki sposóib zaradzić brakowi paszy? Gdy­
by rząd postarał się rychło o maślanie wyki 1 
owsa albo bobiku lub grochu, no we wielkiej 
mierze możnaby jeszcze klęsce zapobiedz, Gdy­
by chłopi mieli możność kupna tych nasion, to 
możnaby w  ściernie, byle nie zachwaszczone.

wsiewać jeszcze mieszanki tych nasion, mozmi- 
by mieć na jesień paszę zieloną a nawej na przy 
rządach można jeszcze wysuszyć na sumo.

Po żniwach, któro w tym roku zapowiadają 
się wcześnie, trzeba wy wieść gnój na ścierniska, 
zaorać głębiej tra zwykły pc Kład. a następnie 
zaraz zasiać wykę z owsem ewentualnie z gro­
chem łub bobikiem. Gdzie jest we zwyczaju 
sadzenie karpieli, lub siew rzepy, po ścierniach, 
to tam trzeba tc rośliny sadzić i  siać (oczywi­
ście jeżeli znajdzie się możność nabycia rozsa­
dy karpielowej). Rośliny te rosną do późnej je­
sieni i  dają dobry jeszcze plon, jeżeli ścierni­
sko się wynawozi i dobrze o prawu.

O robieniu sarna brunatnego z naci ziemnia­
czanej napiszę później. Jan Stempek.

NAWOZY SZTUCZNE. Ministeryum rolni­
ctwa dostarcza rolnikom nawozów sztucznych 
w zamian za zboże według następujących norm: 
za 100 kg saletry ma być cddanych 180 kg zbo 
ża albo 1.350 kg buraków cukrowych. Za 100 kg 

• su perfosfatu 16 proc. — 72 kig zboża albo GdO kg 
buraków cukrowych. Kainit i sole potasowe są 
sprzedawane tylko za gotówkę. Wymtany nar 
wozli na zboże trzeba odpowiednio zorganizo­
wać i przygotować z góry przy pomocy Kółek 
rolniczych.

JAK RZĄD W  AMERYCE POPIERA ROLNI 
CTWO. Stany Zjednoczone zasypują Europy 
s wojem zbożem, mąką, tłuszczami iłp., wogól* 
produktami rolniczymi. Ale też w Stanach Zje­
dnoczonych rząd czyni wszystko, aby rolni­
ctwo i  tak stojące na wysokim stopniu rozwoju 
wszelkimi sposobami popb rać. Stany Zjedno­
czone posiadają największy obszar uprawiane] 
ziemi, nie wyłączając Indyi ani Rosyi, a pomi­
mo to w ostatnich 20 latach rząd Starów Z je  
dnoczonych 1,250.000 akrów pustej ziemi zamie 
nił w  najurodzajniejszą glebę, osadził ńa niej 
30.000 rodzin, tak, że obecnie te niegdyś pusty* 
nie dają 50 milionów dolarów dochodu roc®' 
nego. Meteorologia w Stanach Zjednoczonych 
ma przedewszyetk ’ cm na oku ce'e praktyczni* 
i  służy w  pierwszym rzędzie potrzebom rolni­
ctwa. Ze srtacyj meteorologicznych przepowie- 
dnie pogody wysyła się na 36 godzin naprzód 
i często w  jednym dystryade wiadomości ta 
oszczędziły miliony dolarów. Przez jedno ostrz* 
żenie o zbliżającej się zimnej fali powietrza, ho­
dowcy cytryn w Kalifornii ocalili 14 milionów 
dolarów wartości owoców. Rząd amerykański 
wydaje rocznie 7,000.000 dolarów na pomoc rol­
nikom iw wys-uklwaniu najlepszych nasion, 
ziarn, owocu, by tylko rolnicy mieli jak najlep^ 
sae zbiory. Rezultaty tej staranności rządu o 
rolnictwo okazują się łwrdzo wybitnie i  miesz­
kańcy Europy mają jej niejedno do zawdzię­
czenia.

POMYŚLNE WIDOKI ŻNIW. Miarodajne ko­
ła rolnicze obliczają, że- tegoroczne żniwa w 
Małopolsce i w byłej Kongresówce przyniosą co* 
najmniej 3 miliony ton zboża ozimego. Ilość ta 
nowinna pokryć nieomal całkowite zapoirae* 

hawanie zboza chlebowego obu tych dzielnic.
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URTAWA 0 RYB0L0STWIE. Mimisteryiun 
rcnnittroa opracowuje ustawę normalną o ry- 
bołosfcwie. Podług niej właściciele staw7ów tylko 
hęd% mieli prawo łowić ryby na mniejszych ob­
szarach wodnych. Na większych zaś prawo to 
należeć będzie do państwa, które odstępować 
je będzie jedynie fachowcom w dradze licytacyi 
publicznej.

WSKUTEK NAGŁEGO WPROWADZENIA  
WOLNEGO HANDLU ceny produktów "olnych 
poszły < gromnie w górę. Znaleźli się spekulan­
ci, którzy wykupuję, zboże po niezmiennie wy­
sokich cenach. I  tak, jak stwierdibno, grupa ży- 
dowuklcu paskarzy wysłała do okolicznych wsi 
pod Krakowem całe zastępy agentów, którzy 
płacę z góry za 100 kg pszenicy, będącej jeszcze 
ra  pniu, po 24.000 mk. To samo dzieje się z zie­
mniakami.

X TARGU LWOWSKIEGO. 16 bm. Kartofle 
podskoczyły znowu o 3—5 marek tembardziej, że 
kartofle sprzedawane w  miejskiej budce pod­
skoczyły z 15 marek wczoraj ua 20 za kilo, tak 
samo i  czeneśnia poszły o 20 mik.w górę na kilo 
| kosztowały w czoraj 140 mk. Mała wiązanka 
marchwi 5 mk., kaiarepa 3 mk. za sztukę, róża 
kaitfk.ru od 20 mk aż do 100 mk,, groszek litr 
60 mk., (borówki 60 mk. za litr, porzeczki 80 ml;, 
litr, wiśnie podskoczyły nawet o 10 mk. na ki­
tu i  notowały 200 mk. za kilo Nabiał i mąka trzy 
mają się od kilku dni na tej samej stopie, nato­
miast potaniał chleb. Para „kulikowakich", która 
jeszcze oa.egdaj nawet kosztowała 200 mk. spa­
dla na 130 mk. za mniejszą a na 16C za większą 
parę.

Mięso utrzymuje się łuż od dłuższego czasu 
na jednej stopie i kusztuje 250 mk. za kilo wo­
łowego, 320 mk. za kilo wieprzowego i 200 mk. 
sa kilo cielęciny.

Bezu^am.ie w górę idzie cukier . paskarski11, 
którj kosztuje w proszku 750 mk. a w kostkach 
nawet 1000 mk. za kilo. Cena ta nic odstrasza 
wcale żon paskarzy, które hurtem zakupują o- 
woce na smażenie.

B m m i l l o ś d .
PRZYMUS PRAGY W  RUŁGARYI. Obowią­

zek prasy rozciąga się na Bułgarów pici obojga 
od lat 20 do 50, z których kążdy jest obowiąza­
ny udzielić 10 dni roboczech roczni® państwu. 
Poza tern wzamian zniesionej powszechnej słu­
żby wojskowej (istnieją tylko kontyngenty o- 
chototose) młodzież płci obojga musi <*i daia 
osiągnięcia pełnoletności poświęcić 2 lata pracy 
dla państwa. Przez pół roku uczęszczają na 
ktamy przygc townweze, gdzie następuje podział 
według specyadności 1 zdolności. Pracują nastę­
pnie nad budową drćg, mostów. kolei żelaznych, 
kaflfeacjd , pełnią prace w le-sle i na polach, wia I 
fabrykach i szpitalach i  t. p Zwolnienia i od- 
Pucamim. otrzymują zupełnie niezdolni do pracy 
flayemaj, Jedyni żywlcteSe rodzin, uczniowie i 
r a t a a  i t ^ p  1

STRASZNE SKUTKI PIORUNU. W e wsi Cie- 
lążo, pow. Sokal, rozszalała się gwałtowna bu- 
rzu z ulewą i  piorunami. Gospodarz Fedcszko, 
chroniąc się pi zad deszczem, ukrył się pod da­
chem nowo zbudowanego domu, jeszcze nie za­
mieszkałego.

W  tym czasie uderzył piorun w dcm ten, a u- 
derzywszy w Fedoszka, jak granat, roztrzaskał 
go w kawałki tak, że zostały tylko nogi w obu­
wiu. Dcm równocześnie począł płonąć i zgorzał 
pomimo ulewy.

FALA UPADÓW ZBLIŻA S ię . Fala upałów, 
która przez kitka tygodni unosiła się nad mo­
rzem irlamdstfkiem przesunęła się obecnie na,ląd 
stały.

W  Wiedniu już od kilku dni panuje kanikuła, 
dochodząca do 30 stopni gorąca.

W Berlinie najwyższa temperatura dnia l ł  
lipca wynosiła 33 stopni O lz  tusza w cieniu.

Odpowiedzi Redakcyi.
Wojciech Kurnata, Kensington Pa.: Stanow­

czo odradzam. Natomiast doradzam złożyć pie­
niądze na czek dolarowy American-Express Co. 
i z takim czekiem przyjechać. Czek dolarowy 
American Eipress Co. ma taką samą wartość 
jak dolary. List wysłany 14 lipca. — P. Le“ho- 
wfcz: Napisaliśmy do Ministerstwa pracy w 

Warszawie o bliższe wskazówki, ogłosimy je, 
skoro o&rzjmairy. — A. Zielonka: Teiri spra­
wami się nio zajmujemy. Radzimy się zwrócić 
do „Centralnego Zarządu Kółek Rolniczych11, 
Warszawa, ulica Kopernika 30. — Józef Kępa, 
Sabów: Skoro się dowiemy, to ogłosimy. — 
J. Sawa: List otrzymałem, napisałem do War­
szawy. — Józef BeMo, L/udIow: Napisaetm do 
Weryni, poczem wniosę zażalenie, — p. Kle- 
ment; My się tern nie zajmujemy. O Boduchu 
w7icmv, dlatego ogłoszeń jego ni® umieszczamy. 
K. Słowik, Loroln: List i dolar doszły, odpo­
wiedź listowna wysła la 15 lipca. — T. Kaszuba: 
Sprawa małego znaczenia, szkoda miejsca w  ga­
zetce. — W. Gawron: Jedno drukujemy w skró­
ceniu, a na opis majówki szkoda miejsca. Pro 
simy nadal pisywać, tale o ważnych dla ludu 
sprawach. —r St. Krtl: Po dokładnem przeczyta­
niu uznałem za niewłaściwe, dlatego poszło do 
kosza. — J. Sikora: lnu alidzi polaicy z armii 
austr. mają też prawo ubiegać się o grunta dla 
żolrderzy. Dokładnej infcymacyi powinien u- 
dziciif referent wojskowy w starostwie. — Rak­
szawa: Znamy się na takich figielkach. Ale to 
wam jegomościu nic nie pomoże, bo ktćż zdoła 
wstrzymać strumień w  biegu 1 — J. Ćwiąkata: 
Szkoda już mlejs ca w gazetce dla ks. Knapa, 
którego zna już dokładnie Besko i cala okolica. 
Wierzchosławice: Czaplickim zajmiemy się w 
najniższym cz isie. — Domaradz: Nazwiska ko­
respondenta nie możemy wydać pod żadnym 
warunkiem. Natomiast możemy dać sprostowa­
nie. — J. Skrzcknt: Prosimy o artykuły pszczel­
ni eze. Wierszyk taki juieśzny gdzieindziej czy­
tali. — J. Piórkowski; Będzie za tydzień.
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D c f j Ś o w j # d z l  A d r r r n i s f r a c y i ,

NA 2’UNDUSZ złożyli: Adam
^icionka 100 Mk , BoKisia Jędrzej ICO Mk., Bu­
ry Michał 100 Mk.

la treść o ;łoszeń Redakcya nia odpowiada.

i i s i  K i ,  l i l a
ulica Or*a 2 0

ma powierzone do sprzedania kilkadziesiąt go­
spodarstw z budynkami, inwentarzami i zasie­
wami. Z deszenia osobiste albo listowne. 1—5

5000 Marek
dam zaraz temu, ktoby wiedział o Szymonie 
Koźle z Łączek Kucharskich. Zaginął on w Kar­

patach w r. 1915, służył w 40 pp., 14 komp. 
Proszę o zgłoszenia pod moim adresem: Konstanty 
Pasek, wieś Łopuchowa, poczta Łączki Kuchar­

skie powiatu Ropczyce. 1—1

Najpopularniejsza l in ia  oU rę lo w a ,

(& H A D IA H  PAC#

AMERYKI i H i  KANADY

1—2

Gospodarstwo
kompletne

z budynkami gospodarczymi, domem o 3 poko­
jach, 6l/i morga pola, cafem urządzeniem i ob­
siewem, /adem owocowym, w Starym Bielsku 
na Śląsku, natyclun'ast do sprzedania lub za­
miany. Zgłoszenia do właściciela Edwarda War­
choła w Starym Bielsku Nr. 194, za piecem 
wapiennym, dawniej Rak, poczta Bielsko, l—l

Skład massyn rolniczych
akc. Tow. „Trzebinia*

Kraków, iii. Dłuta Nr. 3
(obok Izby Handlowo-Przemysłowej) 

poleca

Sieczkarnie, młocarnie, pługi, kultywatory, 
brony, kieraty, młynki do czyszczenia zboża itd.

Sprzadai częściowa l hurtowna. 2 —7
a  a  a  A  .Ł < t)

Ziemski Bank Kredytowy i
Oddział w  K r o f s t i e  s-5  > 

załatwia wszelkie czynności bankowe > 

ui v v f  u y  t  ▼

DOM ROLNICZY
ZASTĘ PSTW O  PR 06C I||0W 3K i£J  r A 3 3 Y *

MASZYN ROLNICZYCH 
F. W IC H T E R L E G O  

NOWY SĄCZ, ulica Hoffmanowaj L, 1
poleca:

K ie ra ty  kryte jedno i dwukonne zz 1 Wichterlego, 
H to c a rn la  kieratowe z wytrzęsaczami i sitem na 

k ó łk ach  przewozowych, słynne 1 MR 18 Wi- 
chterlego,

. i io c a rn la  ręczne LMK Wichterlego, 
Przystaw k i uniwersalne,
Kamplatna garnitury mtocarniana z pacami

skórzanymi Wichterlego,
M łyn k i do czyszczeni ibo r krajowe. 
S ie c z k a rn ia  ręczne i kieratowe.

UW AGA I Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić
i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

ł
Z

W Trześniowie,
pow. Brzozów

sq do  sprzedania
4 morgi dobrego pola i 440 sąini kwadratowych 

sadu, w czem miejsce na budowę.
Cena 2000 dolarów.

Zgłosić się do 

Hieronima Ziemiańskiego w Trześniowie
poczta Wróblik Szlachecki. 2—4

Ładne gospodarstwa
dobra rola z budynkami oraz inwentarzem żywym 
i martwym są do nabycia w Poznański** I u  
Pomorzu, począwszy od oeny 700 tysięcy marek 

polskich za gospodarstwo —  poleca:
Biuro komisowe, Józef Węclewskl,

Bydgoszoz, ul. S lenklew iozi 20 .
(Na odpowiedi uprasza się załączyć 8 Mkp.)

IWiaktnr odpowiedzialny: Jan StapIńskL Brukam1 a Ludowa w Krakowi*


